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Podstawowe zagadnienia Polski Współczesnej
O dbyty niedawno pierwszy 

plenarny zjazd Rady Naczelnej 
O Z N  w yrósł do wartości jed* 
nego z takich dni, które nazywa 
się historycznymi. N a sesji tej 
bowiem  padły mocne słowa Na* 
czelnego W odza, mogące star* 
czyć za sztandar i program — 
oraz uchwalono szereg najważ* 
niej szych tez programowych O* 
bozu Zjednoczenia Narodowe* 
go, rozwiązujących podstawo* 
we zagadnienia Polski W spół*  
czesnej.

Przyzwyczailiśm y się już do 
tego, że każde przemówienie 
Marszalka Smigłego*Rydza — 
to zawsze nowe wskazania dla 
narodu, czy jeszcze jedno wyt* 
knięcie starych wad naszych i 
przywar.

Polacy, z których pewna część 
"należy do wiecznych malkon* 
tentów, potrzebują takiego pu* 
blicznego wypomnienia. M oże 
dopiero w tedy ruszy ich sumie* 
nie, gdy zatarga nim W ód z, 
któremu nie są obojętne — jak 
sam powiedział—nastroje społe* 
czeństwa nie tylko podczas woj* 
ny, ale i w  czasie pokoju. W ód z  
odpow iedzialny za rząd dusz, 
wyrokiem  dziejów jemu powie* 
rzony.

Skoro tak jest — Marszałek 
Smigły*Rydz wskazał na rozpa* 
noszone w Polsce „gderliwe pie* 
niactwo“. Jest ono niewątpli* 
wie tą wadą narodową, która 
najwięcej kłód rzuca na drogę 
ku konsolidacji i dlatego naj* 
więcej zasługuje na napiętnowa* 
nie.

Przeciwstawiając się temu jak 
najkategoryczniej — Naczelny  
W ó d z udziela sw ego autorytetu 
na wszystkie kroki Obozu Zje 
dnoczenia N arodow ego, nazy 
wając je nie tylko słusznymi 
zbawiennymi, ale nawet konie 
cznymi dla Polski.

T o  placet generalne dla O Z N  
jest niejako pieczęcią spadko* 
biercy W ielk iego Marszałka, 
*położoną pod tym wszystkim , 
co O Z N  uchwalił i uchwali, a 
■więc także pod programowymi 
tezami, na tym zjeździe ogło* 
szonymi.

N a pierwszy plan wysuwają 
się wśród tych tez sprawy, zwią* 
zane z obronnością państwa, a

więc przede w szystkim  inwe* 
stycje, które ten cel głównie 
mają na oku, następnie zaś te, 
które dążą „do jak najszybszego 
wzmożenia tempa rozwoju go* 
spodarczego, a w  szczególności 
do uprzemysłowienia kraju".

Rada Naczelna uchwaliła cały 
wielki program inwestycyjny, 
określając porządek i kolejność 
prac z tego zakresu, oraz ustala* 
jąc, co rozumie przez podsta* 
w ow e urządzenia gospodarcze.

Ten sam wzgląd na kwestie, 
należące do kom pleksu obron* 
ności państwa, podyktowali Ra* 
dzie Naczelnej stanowisko tak* 
że w sprawach oświatowo*spo* 
lecznych. Największym  wrogiem  
na tej drodze spotykanym, jest 
wciąż jeszcze nie usunięty do* 
szczętnie analfabetyzm. M ów i o 
tym druga teza komisji oświa* 
towej tak:

„Ponieważ jedną z podstaw  
wartości żołnierza jest umiejęt* 
ność zdobywania niezbędnych 
wiadom ości i posługiwania się

nimi, a co za tym idzie, opano* 
wanie m ow y w  druku i piśmie 
— skuteczne zwalczanie analfa* 
betyzmu uznaje się za jeden z 
warunków obronności pań* 
stwa".

I zaraz potem konkretny po* 
stulat: dla zwalczania analfabe* 
tyzmu potrzebne są środki nad* 
zwyczajne — w ciągu najbliż* 
szych lat osiągnąć powszechność 
nauczania — bezzwłocznie przy* 
stąpić do obow iązkow ego nau* 
czania uzupełniającego w  wie* 
ku przedpoborowym  przy po* 
m ocy społeczeństwa.

W reszcie z pozostałych wie* 
łu jeszcze zagadnień aktualniej* 
szych Rada Naczelna szczegóło* 
wo opracowała i jasno określiła 
stanowisko O Z N  w kwestii ży* 
dowskiej, tak często u nas wy* 
koszlawionej i przejas-krawio* 
nej. Pierwsza teza w  tej spra* 
wie głosi:

„Naczelnym celem i wytycz* 
ną w  rozwiązywaniu kwestii ży* 
dowskiej dla O Z N  jest siła i

Jaki ch  w y c h o w a m y  o b y w a t e l i  
takie będzie społeczeństwo

W  zw iązku z m ającym  się odbyć w 
dniach 25 — 30 czerwca r. b . kongre­
sem społeczno-obyw atelskiej pracy 
kobiet, pani M arszałkow a Piłsudska, 
jako  przew odnicząca kongresu, w ygło­
siła przem ów ienie przez radio  w  k tó ­
rym  m. in. pow iedziała:

W  dniu  25 czerwca 1938 r. rozpocz­
ną się w W arszaw ie obrady  pierw sze­
go kongresu społeczno-obyw atelskiej 
pracy kobiet, które trwać będą przez 
cały tydzień. Będzie to  pierw szy k o n ­
gres, om aw iający pracę społeczno-oby- 
w atelską kobiet, p ierw szy kongres zor­
ganizow anych sił kobiecych, obejm ują­
cych przeszło 200 tysięcy członkiń.

Przygotow ujem y kongres przez 3 
praw ie lata i dziś pow iedzieć m oże­
my, że osiągnęłyśm y już d u iy  sukces: 
poznałyśm y się w zajem nie. Przed 
kongresem , /p racu jąc  na tych lub  in ­
nych odcinkach pracy społecznej, nie 
raz wzajem nie przeszkadzałyśm y so­
bie: nieraz nie dom yślałyśm y się n a ­
wet w yników  i inicjatyw y stow arzy­
szeń pracujących obok  nas. Praca dla 
kongresu by ła  tą p latform ą, k tóra  nas 
zbliżyła. Przez to  /zbliżenie, przez to 
w spólne zasiadanie w jednej kom isji i 
om aw ianie zagadnień, tak  żyw o nas 
obchodzących .w zbogalyśm y życie or- 
ganizacyj naszych w now e dośw iad­
czenia.

S tw ierdzam y, że taka w spólna p ra ­
ca dla kongresu  nie pozw ala zaskle­

piać się w raz zdobytych  form ułkach, 
nie pozw ala spoczyw ać na laurach, a 
każe szukać nam , przez w zajem ne p o ­
rozum ienie i w spółpracę now ych dróg. 
Pozw olę sobie przytoczyć słow a M ar­
szalka:

„Z  takiej jedynie ustępliw ości w za­
jem nej, z takiego jedynie szanow ania 
w zajem nego, z takiej jedynie um iejęt­
ności podaw ania do w spólnej pracy 
d łon i w szystkim w ypływ a moc wielka 
w chw ilach trudnych  i w chwilach 
k ryzysów ”.

W spólna praca nad  realizacją tych 
w niosków  pozw oli nam  p raw dopodob­
nie na usunięcie w ielu w ad i bolączek, 
pozw oli na w spólne realizow anie in i­
cjatyw y jednostek, dalsze korzystanie 
ze w spólnych dośw iadczeń, oraz po ­
głębianie i udoskonalan ie  naszej d o ­
tychczasowej pracy.

W ierzym y, że dajem y czyn. M arsza­
lek m ór;::

„Jedynie czyn ma znaczenie. N ajlep ­
sze chęci pozostają bez skutku, o ile 
nie pociągają za sobą następstw  p rak ­
tycznych”.

W iedza i nauka jest dla nas do ­
stępną. M usimy rozum ieć i zdaw ać so­
bie spraw ę, my m atki i w ychow aw czy­
nie naszych córek i synów , iż na nas 
spada w ielka odpow iedzialność za 
m łode pokolenie. Jakich w ychow am y 
obyw ateli, takie będzie społeczeństwo.

wielkość Polski. Punktem wyj* 
ścia dla oceny roli Ż ydów  w  
naszym państwie, jako czynni* 
ka politycznego, jest przyna* 
leżńość ich do pozapaństwowej 
grupy ogólnożydow skiej, posia* 
dającej odrębne cele narodowe".

Rozwiązanie kwestii żydów* 
skiej w  Polsce może nastąpić 
jedynie przez wydatne zmniej* 
szenie liczby Ż ydów  w naszym  
państwie na drodze emigracji, 
oraz przez redukcję udziału Ży* 
dów  w  pewnych zawodach. Na* 
tomiast O Z N , potępia czynienie 
ze sprawy żydowskiej instru* 
mentu do rozgrywek partyjno* 
politycznych.

N a specjalne podkreślenie za* 
sługuje stanowisko Rady Na* 
czelnej O Z N  w  sprawie asymi* 
lacji i kombatantów * Ż ydów . 
ll* ta  teza mówi:

„N ie jest celem ani zadaniem  
polskiej polityki narodowoś* 
ciowej narodowa asymilacja Ży* 
dów. Jednak poszczególne jed* 
nostki pochodzenia żydowskie* 
go, które życiem swym  oraz 
stwierdzoną służbą dla narodu 
polskiego wykazały, że są Pola* 
kami, należą tym samym do poi* 
skiej wspólnoty narodowej".

Tak ujęte zagadnienie żydów* 
skie odpow iada interesom Pań* 
stwa i zrywa z tanią, a w efek* 
tach swoich mało skuteczną, de* 
magogią. Podpisać się może pod  
nim każdy Polak, trzeźwo my* 
ślący, a nie zaczadzony trują* 
cymi gazami partyjnictwa.

T ezy O Z N  nie są postulata* 
mi tylko. Składają się one na 
szczegółow y plan, do którego 
wykonania przystępują zespo* 
lone kadry O bozu z zapałem i 
wiarą.

N aczelny W ó d z  przemowie* 
nie swe do Rady Naczelnej za* 
kończył życzeniem optymizmu, 
który ma się przeciwstawić o* 
w ym  gderliwym pieniactwom i 
zawodowem u malkontenctwu.

Optymizm to gwarancja, że 
twardy i wytrwały będzie krok 
narodu całego w  tym marszu, 
jaki idzie teraz ku Polsce ju* 
trzej szej. D o  marszu tego trze* 
ba także karnych szeregów, gdyż  
tylko zwartą kolumną idąc, mo* 
żna przebić każdy mur, stojący  
po drodze.
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Niepodległościowcy 
powiatu wadowickiego
Komisja historyczna Zw iązku Legio­

nistów  w W adow icach opracow ała „Za­
rys H istorii Pracy N iepodległościow ej 
Pow iatu W adow ickiego" — który  o- 
becn,ie ukazał się w druku.

Z arys został opracow any w sposób 
ko legialny przez żyjących i przeoy- 
wających w powiecie przedw ojennych 
działaczy niepodległościow ych pod  kie­
runkiem  inż. Józefa Pukły , jako prze­
wodniczącego' K omisji H istorycznej.

Z arys ten uzupełn iony  materiałam i, 
znajdującym i się w Instytucie im, Jó ­
zefa Piłsudskiego dla badań  najnow ­
szej h istorii Polski w W arszaw ie, — 
przedstaw ia szkicowo prace poszcze­
gólnych ognisk niepodległościow ych 
na terenie całego pow iatu w liczbie 61.

W  zarysie tym zobrazow ana została 
działalność w ybitnie patrio tycznej lu ­
dności i m łodzieży szkolnej pow iatu 
w adow ickiego, k tó ry  w ruchu  n iepo­
dległościow ym  odegrał niepoślednią 
rolę, w ydając znaczną liczbę bojow ni­
ków  niepodległościow ych obecnie zaj­
m ujących odpow iedzialne stanow iska 
tak w  arm ii jak i w adm inistracji pań ­
stwowej.

U jm ując szkicow o nastroje pa trio ­
tyczne pow iatu  od la t 1880 do wytrn- 
chu w ojny światowej — poprzez sto ­
w arzyszenia ku ltu ralne: Sokół, Z w iąz­
ki: m łodzieżow e, Prom ienistych, M ło­
dych, proces W andy Krahelskiej - Do- 
brodzickiej o zamach na gubernaiora 
Skałłona — poprzez  Zw iązek W alki 
C zynnej, Zw iązki Strzeleckie, Sokole 
D rużyny  Polow e, Polskie D rużyny  
Strzeleckie, poprzez Skautow e, S tu ­
denckie D rużyny  Strzeleckie —w resz­
cie koncentracje O ddziałów  L egiono­
wych i  ich w ym arsz z pow iatu — 
przedstaw ia zarys nadzw yczaj czynną 
akcję niepodległościow ą pow iatu, o- 
pisując w skrócie działalność każdej 
placów ki od założenia do  czasu w oj­
ny  i obejm ując ogółem  okok» 1500 na­
zwisk, b iorących udział w tych p ra­
cach.

Z arząd  Z w iązku Legionistów  P o l­
skich O ddzia ł w W adow icach prosi 
wszystkich uczestników  prac n iepodle­
głościow ych przed w ojną na terenie 
pow iatu  w adowickiego1, a zam ieszka­
łych obecnie poza pow iatem , o p o ­
danie swych obecnych adresów , ce­
lem doręczenia im zarysu.

Album 15-iecia ZOR
N a W alny  Z jazd D elegatów  ZOR. 

w yszło z d ruku  w ydaw nictw o 15-le- 
cia.

N a całość album u składają się d łu ­
gie szeregi artykułów  i prac tak spra­
w ozdawczych, jak  opisow ych, p rzed­
staw iających barw nie dorobek  p ię tna­
stolecia Z G R ’u, jego podk ład  ideow y, 
wyniki, prac na różnych odcinkach je ­
go działalności, program  prac na 
przyszłość.

Piękne zdjęcia w  form ie barw nych i 
żyw ych fo tom ontaży, w .ogromnej ilo ­
ści kilkuset sztuk, stanow ią doskonałe 
tlo  dla Z O R dw sk ie j rzeczywistości 
terenow ej. Są one rów nocześnie k ro n i­
ką, w  której każdy  znaleźć .może śla­
dy  swojej w łasnej pracy, złożonej we 
w spólnym  dorobku .

D uża objętość album u, wynosząca 
420 stron  d ruku  i zdjęć stanowi1 u- 
zasadnione ram y d la  nader bogatej 
treści, k tó ra  bezsprzecznie zaintereso­
wać musi każdego Z O R dw ca.

A lbum  po zł. 3.— za egzem plarz 
w ysyła K ancelaria Z arządu  G łów nego 
Zw iązku O ficerów  R ezerw y K. P. 
W arszaw a, M azow iecka 7 m. 11, za 
zaliczką.

Skóra jędrna, 
cera zdrowa

S Z A C H A
woda Lawendowa.

C zechosłow acja — to jed n o  słowo 
nie schodzi ze szpalt p rasy  eu ropej­
skiej. M ów i się, że t. zw. kryzys zo­
stał chw ilow o zażegnany, że nastąpi­
ło swego rodzaju  odprężenie. Jak  da­
lece jest to istotne, jak  dalece zgadza 
się z rzeczywistością, zobaczym y w 
świetle analizy.

Problem , noszący nazw ę: C zecho­
słowacja, nie „w ybuchł” z dnia na 
dzień. R ozw ijał się i do jrzew ał w cią­
gu długich miesięcy i lat. Jest charak­
teru „par exellence” w ewnętrznego. 
Polega na dynam izm ie poszczegól­
nych narodow ości, k tó re  o d  środka 
■rozsadzają państw o czechosłow ac­
kie . W szystkie inne spraw y noszą 
charakter w tórny, są ty lko  wynikiem , 
nie zaś źródłem  kom plikacji.

T ak postaw iona teza nie w ym aga 
naw et bliższych om ówień. Jasne jest, 
że podobnie jak spraw a czeska w 
gruncie irzeczy nie zrodziła  się na 
forum  .m iędzynarodow ym  wskutek 
zaw iłych m achinacji dyplom atycz­
nych, tak  i obecność jej, czy zniknię­
cie, nie może być skutkiem  żadnych 
rozgryw ek, posunięć, czy też układu 
sił na  europejskiej szachow nicy. T rze­
ba zdecydow anie i do  znudzenia po ­
wtarzać, że n igdy  bardziej jaskraw o 
skutek i przyczyna nie zostały  -pomie­
szane ze sobą, jak  właśnie w om awia­
nym  w ypadku.

W ypadki w C hebie są wszystkim 
znane. D wóch N iem ców  sudeckich 
padło  od  ku l czeskich żandarmów;. 
W  atm osferze, w ytw orzonej na tere­
nie kraju  sudeckiego, incydent, k tó ­
ry  w czasach norm alnych spow odo­
w ałby ty lko notatkę w prasie, poda­
ną  tłustym  drukiem , — stał się iskrą, 
padającą na proch. Konsekwencje 
zdaw ały  się nieobliczalne. H enlein 
posiada w łasną straż porządkow ą, u- 
zb ro joną  i um undurow aną. N a  tere­
nie k ra ju  sudeckiego krążą n ieustan­
nie patro le nie ty lko  regularnej armii 
czeskiej, ale i gw ardii narodow ej, p o ­
licji i żandarm erii. Pogrzeb ofiar, po ­
ległych w C hebie, mógł się więc w 
tych w arunkach stać pow odem  gene­
ralnych zamieszek. G dyby  w Chebie 
polała się krew  niem iecka i  czeska,— 
w tedy nic m ogłoby nie pow strzym ać 
karabinów  z jednej i z drugiej strony. 
C zy nazyw ałoby  się to pow staniem  w 
k ra ju  sudeckim , buntem , czy też re­
w oltą — w szystko jedno . W  w ypad­
ku, gdyby  ludność niem iecka z tych, 
czy innych pobudek  chwyciła za 
broń , w sposób nieunikniony, m usia­
łoby dojść do konflik tu  zbrojnego 
pom iędzy N iem cam i i C zechosłow a­
cją. Takie były  konsyderacje ogólne 
w chwili, gdy z obu  stron granicy, w 
Berlinie i  Pradze czeskiej, za ich 
przykładem  zaś w całej Europie, za j­
ścia w C hebie nabrały  doniosłości 
punk tu  zw rotnego w stosunkach nie­
miecko - czeskich.

Pierw sza ruszyła do  ataku dyp lo ­
macja bryty jska. Z arów no w Pradze 
czeskiej, jak w Berlinie rozpoczęła się 
seria interw encji. W  Pradze nam aw ia­
no do ustępstw , w Berlinie skłaniano 
do ugody. Rzecz ciekawa, że Francja 
dopiero w drugiej lin ii’ kroczyła za 
poczynaniam i angielskimi. Paryska 
prasa pełna szczegółów, opisujących 
zajścia na terenie k raju  sudeckiego, 
skwapliwie unikała wszelkich rozw a­
żań na tem at następstw , jakie m ogły­
by  one pociągnąć przede wszystkim

dla francuskiej po lityki z ty tu łu  alian­
su, łączącego Paryż i Pragę czeską. 
G łucho ty lko m ów iono, że podobno  
generał G am elin, przerw ał u rlop  i po ­
wrócić miał do ‘Paryża, Jednocześnie 
oddziały  niemieckie skonsygnow ane 
zostały na  pograniczu czeskim. W  
Pradze odpow iedziano  m obilizacją 
dw óch roczników . Czeskie oddziały  
w ojskow e .rozmieszczono nie tylko 
w zdłuż granicy z N iemcami. O bsa­
dzono  rów nież i pogranicze z Polską, 
oraz odcinek czesko - w ęgierski. Pa­
chniało regularnym  w ybuchem  w oj­
ny.

Oczywiście, co innego m obilizacyj­
ne poczynania, a co innego chęć, czy 
gotow ość bicia się w  razie czego. Te 
dwie rzeczy niezawsze idą w parze, 
niezawsze są identyczne. W  każdym  
bądź razie sytuację oceniano1 we 
w szystkich stolicach jako nad  w yraz 
groźną.

W ysiłki brytyjskiej dyplom acji oce­
niać trzeba w pow yższych okoliczno­
ściach jaiko pod każdym  względem 
skuteczne. Zastanów m y się jednak 
nad  meritum taktyki niemieckiej. Kie­
rom rdcze czynniki III Rzeszy wiedzą, 
iż henleiuow cy mają „dobrą prasę" w 
L ondynie, że ruch narodow o - socja­
listyczny w kraju  sudeckim  oceniany 
jest przez bryty jskich  polityków , jako 
objaw  norm alny, w świetle p rzeobra­
żeń, które dokonały  się na przestrze­
ni kilku ostatnich lat. T o są fakty. 
N ależało  więc zdecydow ać, czy w y­
darzenia w C hebie stanow ią dosta­
teczny pow ód dla „generalnnej” roz­
praw y, czy też okoliczności przem a­
wiają raczej za w ykorzystaniem  ich 
na rzecz p ró b y  sił i m oralnego z ła­
m ania przeciwnika.

N a interw encję brytyjskiego am ba­
sadora w Berlinie odpow iedziano w 
N iemczech, że ruchy w ojsk niem iec­
kich m ają tylko, na celu norm alne... 
ćwiczenia letnie. N a perswazje i na 
sugestie odprężenia odpow iedziano żą­
daniem , by  czeski rząd  zgodził się 
złożyć wieniec na trum nach poległych 
henleinow ców , by  w ten jaskraw y 
sposób dał m oralne zadośćuczynie­
nie ruchow i narodow o. - socjalistycz­
nemu w Czechach.

Praga skwapliwie zgodziła się. D y­
plom acja bryty jska, a za n ią Paryż, 
obwieścić m ogły, że konflik t został 
zażegnamy.

C zy tego Todzaju w niosek jest 
słuszny?

I tak i  nie. Tak, jeśli m owa o roz­
w oju w ypadków , toczących się w 
chwili obecnej, tuż obok nas. N ie, — 
jeśli, zważyć, że żadna z przyczyn, 
składających się na obecne źródła 
konflik tu , nie została usunięta.

Państw o czeskie rozsadza od we­
w nątrz n iezadow olenie poszczegól­
nych grup narodow ościow ych. D y­
nam ika ich p rzyb iera  coraz bardziej 
jaskraw e form y. Ż ądania  m nożą się 
w  miarę, jak centralne w ładze za­
cieśniają k o lo  represji i szykan adm i­
nistracyjnych. W  obecnej chwili nie 
sposób w yłącznie ty lko  mówić o za­
gadnieniu  sudeckim . 'Wszelkie u- 
stępstwa na rzecz tej ludności au to ­
m atycznie przyznane być m uszą i Po­
lakom  na Śląsku Zaolzańśkim  i W ę­
grom  i Słow akom . Tym  ostatnim  
tym bardziej, że pojęcie czesko - sło­
w ackiego narodu  jest fikcją i że S ło­
wacy w poczuciu całkowitej swej na­

rodow ej odrębności dom agają się co­
raz głośniej i  coraz jaskraw iej rów ­
nych z Czechami praw  i autonom ii w 
granicach własnego państwa.

W spólne tendencje w szystkich p o ­
szczególnych ruchów  narodowo,ści.o- „ 
wych nie są więc żadnym  zjawiskiem 
przejściowym . N ie pow stały one z 
chwilowej koniunktury , lecz są w yni­
kiem długiej, a zwłaszcza w szech­
stronnie uzasadnionej ewolucji.

Czechosłow acja stała się w  E uropie 
środkow ej więzieniem poszczegól­
nych, obcych ludów . U ciskane, — 
szukają one za wszelką cenę rozw ią­
zania nieznośnej sytuacji d rogą choć­
b y  najbardziej skrajnych poczynań.

Że incydent na tle w ypadków  w 
C hebie został chwilowo, zażegnany, 
to. jeszcze w żadnym  stopniu  nie roz­
w iązuje problem u.

W ybory  sam orządow e trwać mają 
trzy  tygodnie. Jak  do tąd  partia  H en- 
leina osiągnęła w  kraj.u sudeckim  zde­
cydow aną, przygniatającą większość; 
T eraz kolej na Śląsk za O lzą, ku k tó ­
rem u siłą rzeczy zw racają się oczy 
nas wszystkich.

N a skutek interw encji dyplom a­
tycznej w Pradze, dokonanej przez 
posła polskiego, w ładze czeskie usu­
nęły z polskiego pogranicza skonsy­
gnow ane tam oddziały  wojsk. N a 
Ś ląsku Zaolzańśkim  panuje jednak 
w szechwładnie policja i żandarm eria. 
M nożą się aresztow ania działaczy p o l­
skich, nie słabnie nacisk cenzury p re­
wencyjnej na  polską prasę. R obo tn i­
cy polscy za wszelki objaw  działal­
ności propolskiej usuw ani są z hu t i z 
kopalni. W brew  w szelkim  ustawom  i 
w brew  konstytucji czeskiej dokony- 
w uje się masowych rewizji u działa­
czy Z w iązku Polaków  w C zechosło­
wacji, grożąc im za ich akcję wszel­
kimi: represjam i praw a.

O to  atm osfera w ew nątrz państwa. 
D oceniając wszystkie w ynikające stąd  
źródła konfliktów , stw ierdzić trzeba, 
że niebezpieczeństwa, grożące C ze­
chosłowacji, tkw ią przede wszystkim w 
niej samej. N ie w płaszczyźnie d yp lo ­
matycznych, .m iędzynarodow ych roz­
gryw ek, ale w ustro ju , w konstrukcji 
i w  postępow aniu  czeskich central­
nych w ładz i ich odpow iedników  
terenow ych.

Jan Szczęsny.

Wisłą do morza
Żegluga Rzeczna „V istula" urucho* 

miła z dn. 25 maja stałą codzienna ko* 
muniikację salonow ym i parostatkam i 
via Tczew do  G dyni.

Rok rocznie zwiększa się ilość prze­
w ożonych pasażerów , gdyż obok sa­
mej niezrów nanej przyjem ności, jaką 
daje p o b y t nad  naszym  morzem, — to  
i podróż do m orza parostatkiem  „Vi- 
stu li” sama w sobie jest pełna piękna 
i przem iłych w rażeń.

K olosy  naszych słodkich w ód  jak 
s/s „B ałtyk" lub s/s „Francja” i inne, 
zaopatrzone luksusow o zarów no co 
do kabin  2 i  4 osobow ych z w ygoda­
mi do spania, oraz pierw szorzędny bu ­
fet i restaurację — odchodzą każdego 
dn ia  o godzinie 23 m. 30 z W arszaw y.

W  dalekim  Tczewie czeka na pasa­
żerów m orski statek s/s. „C arm en” — 
podróż  k tórym  — znow u stanowi 
niezrów naną atrakcję turystyczną.

A  już samo wpłynięcie statku z W i­
sły  na nasz B ałtyk — nie daje się o- 
pisać słowami.

Bliższe szczegóły w  prospektach 
,„V istuli”, a atrakcje turystyczne w 
samej podróży . „W isłą do M orza” .
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Jak oceniam y w W arszawie w ypad­
ki, których ośrodkiem  jest P raga?  Ja ­
ką wagę dla w yrabiania sobie przez 
nas poglądów  posiada po lityka  praska 
i jakim  czynnikiem przy  w ytw arzaniu 
się naszych poglądów  jest sytuacja na 
Śląsku Z aolzańskim ?

Przyzw yczailiśm y się do term inu: 
Czechosłow acja. Z yskał on praw o o- 
byw atelstw a, pow tarza się on w kores­
pondencjach urzędow ych i na szpal­
tach organów  prasow ych. C zechosło­
w acja jest państwem . N arodow ość cze­
chosłow acka jest fikcją. G dy b y  fikcja 
ta  miała silne podstaw y w um ysłowo- 
ści zainteresow anych obyw ateli, gdyby 
ta term inologia, używ ana dopiero po 
wielkiej w ojnie by ła  wynikiem  tw ór­
czej, h istorycznej, pozytyw nej ew olu­
cji1, skom plikow anych ruchów  n a ro d o ­
w ościowych, by łaby  może now a, ale 
oparta  o zmienne, lecz tw órcze p rądy  
życiowe.

T ak nie jest. T rzeba to zawsze po ­
w tarzać i fak t ten uprzytam niać sobie 
w każdym  w ypadku, gdy w opinii 
m iędzynarodow ej pojęcie C zechosło­
wackiej republik i, czy czechosłowac­
kiej przynależności państw ow ej, m yl­
nie łączone jest z fikcją nieistniejącej, 
czeskosłowackiej narodow ości.

Czechosłow acja jest konglom eratem  
narodow ościow ym . O ddzielną grupę, 
zam kniętą i zw artą stanow ią Czesi, o d ­
dzielną — Słowacy, posiadający  w yro­
bione i jasne poczucie iswej n a ro d o ­
wej odrębności, oddzielną Niemcy, 
oddzielną — Polacy, W ęgry, a wresz­
cie grupa rusińska, zamieszkująca t. 
zw. Ruś przykarpacką.

Spraw a C zechosłow acji oglądana 
jest przez nas z dw óch punktów  w i­
dzenia: z polskiego, tam gdzie w grę 
w chodzą nasze bezpośrednie zain tere­
sow ania, i z punktu  w idzenia m iędzy­
narodow ego, gdy stw ierdzając o d le ­
głość pew nych tem atów  i b rak  w nich 
bezpośrednich  państw ow ych zaintere­
sow ań — zajm ujem y pozycję eu ropej­
skiego obserw atora.

Spójrzm y więc na problem  C zecho­
słow acji przede wszystkim z punktu  
w idzenia m iędzynarodow ego.

Państw o przypom inające do złudze­
nia p rzedw ojenną A ustrię, posiadając 
jak  najbardziej n iedogodne granice, 
stanow i narodow ościow ą mozaikę. F er­
m ent w łonie poszczególnych grup n a ­
rodow ościow ych, niezadow olenie ich 
z m etod rządzenia centralnych w ładz 
praskich — potęguje się od lat całych. 
Czechosłow ację rozsadza od w ew nątrz 
dynam izm  tych grup i ich zdecydow a­
ne odśrodkow e tendencje.

Polityka zagraniczna Czechosłow acji 
stanow ić może specjalny przedm iot 
studiów  dla każdego, k to  chciałby 
zgłębić i zanalizow ać współczesną, eu­
ropejską pozycję tego państw a. W  na­
szym przekonaniu  najistotniejszym  
źródłem  wszelkich problem ów  zagrani­
cznych jest fak t sąsiedztw a z poszcze­
gólnym i, otaczającym i państwam i i na­
rodam i. Stąd jednym  z pierw szych i 
dom inujących zadań polityki zagrani­
cznej, zdaw ałoby  się, w inno być d o ­
k ładanie wszelkich w ysiłków, by  są ­
siedzkie, m iędzynarodow e stosunki 
w yrów nyw ać, w ygładzać i przy  użyciu 
najlepszej w oli — w prow adzać na n o r­
malne, dobrosąsiedzkie tory .

W  polityce C zechosłow acji uderza 
fakt, że od długich la t k ilkunastu , a już 
zwłaszcza na przestrzeni tak ostatnie­
go, jak  i bieżącego okresu, ze strony 
praskich czynników  czynione by ło

w szystko, by istniejące zagadnienia zo­
stawić ich w łasnem u biegowi, w ocze­
kiw aniu, że rozw iązanie ich w inno na­
stąpić i nastąpi drogą odległych, skom ­
plikow anych i zew nętrznych poczynań, 
m ających poza Pragą źród ło  dyspozy­
cyjne. Zam iast rozum ieć, że przede 
wszystkim polityka zagraniczna jest 
funkcją sąsiedztw a — Czechosłow acja, 
pogarszając stosunki sąsiedzkie, szuka­
ła rozm aitych stosunków  wszędzie z 
w yjątkiem  sąsiadów, opierając swój sy ­
stem polityczny i bezpieczeństw o prze­
de wszystkim na Lidze N arodów . W ie­
my dziś dobrze, ile to  jest warte.

W  ten sposób systematycznie, choć z 
w olna, narastał w samej C zechosłow a­
cji i kom plikow ał się p roblem  n a rodo ­
wościowy, od w ew nątrz p rzy  jed n o ­
czesnych, daleko idących n ieporozu­
mieniach w stosunku z bezpośrednim i 
sąsiadami.

Dziś wszystkie narodow ości, zam ­
knięte w granicach czeskosłowackiej 
republiki, dom agają się w pełn i uzna­
nia słusznie przysługujących im praw. 
Ż ądania autonom ii w ysuw ane są w 
atm osferze podniecenia i w alk w ewnę­
trznych, w ogniu represyj ze strony  lo ­
kalnej i centralnej adm inistracji, — 
krótko mówiąc w atm osferze dalekiej 
od norm alnego państw ow ego rozw oju 
w ram ach jednego państw a, jednego u- 
stroju i jednej jakiejś ideologii.

Poczynania i postu laty  3 i pó ł m ilio­
nowej ludności niemieckiej, która 
zw artą masą zamieszkuje zwłaszcza 
kraj sudecki, w ybijały  się w dniach 
ostatnich na czoło zainteresow ań mię­
dzynarodow ych, ze w zględu na ko n ­
sekwencje, jakie rozw ój w ypadków  
mógł pociągnąć na płaszczyźnie mię­
dzynarodow ej. A ktyw ność brytyjskiej 
dyplom acji, jej perswazje w Pradze i 
apel do dobrej w oli w Berlinie, p rzy ­
niosły chwilowe odprężenie.

C hw ilow e, albow iem  trudno  przew i­
dzieć, jak w ypadki potoczą się nadal 
w atm osferze przeładow anej elektrycz­
nością. Śmierć dwóch N iem ców  sudec­
kich w C hebie zdaw ała się zapow iadać 
w ypadki, w ykraczające zdecydow anie 
poza geograficzne ram y lokalnych za­
interesow ań i anim ozji. Przy istnieją­
cym naprężeniu stosunków , k tóż za­
pewni, że dziś, czy ju tro  nie dojdzie 
znów  w którym ś z miast, czy miaste­
czek, na tle walki w yborczej do no­
wych incydentów , które pociągnąć m o­
gą dalsze ofiary w ludziach. N ietrudno  
w takim w ypadku przew idyw ać bieg 
spraw y. Każdy pogrzeb ofiar rozru ­
chów dać może pole do now ych de- 
m onstracyj, zakazy lokalnych w ładz 
adm inistracyjnych mogą nie spotkać 
posłuchu w masach. N ie trudno  w te­
dy o dalsze ofiary, o now ych zabitych 
czy rannych, a wówczas w ypadki za­
czynają się toczyć z przysłow iow ą 
szybkością law iny. M ożna przew idy­
wać początek, trudno  przew idyw ać sta­
dium krańcow e.

C hw ilow e więc odprężenie nie ozna­
cza wcale wygaśnięcia źródeł konflik ­
tów, tym  bardziej, iż punk t ciężkości 
leży wciąż w ew nątrz kraju, a nie w 
m iędzynarodow ej płaszczyźnie d yp lo ­
matycznej i że żadna ze spraw  nie zo ­
stała uregulow ana i żadnego problem u 
nie rozw iązano.

*
N a tle uwag pow yższych trudno  nie 

poświęcić choćby ty lko  zdaw kowej u- 
wagi hasłom  rzucanym  w ew nątrz C ze­
chosłowacji, a odzw ierciadlającym  na­
dzieje zew nętrzno - polityczne i całe

rusztow anie, na którym  kierownicze, 
decydujące czynniki, chcą oprzeć po­
czucie bezpieczeństw a własnego pań ­
stwa.

H asło  to brzm i: „nie bójm y się”, tak 
jak  gdyby  istotnie stan psychiczny 
„niebania się” mógł zastąpić pozytyw ­
ny  program  państw ow y lub  też mógł 
być mu w ogóle przeciwstaw iony. N a 
poparcie tego hasła „nie bójm y się” w 
prasie czeskiej ukazują się p ropagan ­
dowe mapki, oparte na podstaw ow ych 
zasadach nie polityki i Rzeczywistości 
politycznej, lecz arytm etyki i to  z za­
kresu jednego ty lko  z czterech dzia­
łań : dodaw ania.

A  więc oficjalna p ropaganda czeska 
oblicza: jest nas kilkanaście milionów, 
Rosja Sowiecka liczy sto kilkadziesiąt 
mil. ludności, Francja czterdzieści pa­
rę, razem stanow im y potęgę bez mała 
200.000.000. K tóż się nam oprze?  Kto 
zaryzykuje konflik t?  N a tych m ap­
kach, pięknie pokreślonych strzałkami, 
pow iedziane jest, że ze S trassburga ty l­
ko 40 m inut trw a przelo t sam olotem 
do C hebu, z Rosji Sowieckiej na tery ­
torium  państwow e C zechosłow acji od 
40 — 70 m inut, zależnie od puktów  
w ypadow ych.

Pom ija się przy tym fakt tak k ardy ­
nalny, jak to, że przede w szystkim nie 
ilość, a jakość decyduje, że te sto k il­
kadziesiąt m ilionow a ludność licząca 
Rosja Sowiecka nie może w ogóle 
śpieszyć z pom ocą i że nie ma k tó rędy . 
Ze Francja ty lko  wówczas m yślałaby 
w ogóle o jakiejkolw iek zbrojnej in ­
terwencji, gdyby  wiedziała, że A nglia 
poprze ją całą siłą i że bezapelacyj­
nie stanie u jej boku, — no, a na to  się 
nie zanosi.

A  zresztą, jakżeż to m ożna w tak 
skom plikow anych procesach, jak  mię­
dzynarodow a polityka, rozum owaći 
w yłącznie ty lko  kategorią czterech 
działań arytm etycznych? D odając rze­
czy różne, nie otrzym ujem y wcale su­
my w spólnych wartości.

❖

Przejdźm y jednak do tego punktu  
w idzenia, k tó ry  nazwałem na wstępie 
podejściem  polskim , już nie obserw a­
tora przeobrażeń dalekich, a niedoty- 
czących nas — lecz sąsiada, którem u 
szereg spraw  jest bliskich, lub  naw et 
bardzo  bliskich.

M am na myśli zarów no sytuację Po­
laków  na Śląsku Zaolzańskim , jak rolę 
C zechosłow acji w charakterze ekspo­
zy tu ry  K om internu. W iadom ości, n a d ­
chodzące z nad O lzy nie są dobre. Są 
gorsze z każdym  dniem i świadczą o 
niesłabnącym  tempie antypolskich cze- 
chizacyjnych poczynań. O sław iona 
czeska m acierz szkolna nie tylko nie 
zaniechała swej w ynaradaw iającej dzia­
łalności, lecz program  najbliższych za­
m ierzonych przez tę instytucję p rac , — 
jest dalszym zamachem na polski e tno ­
graficzny obszar Śląska Zaolzańskiego. 
Czeska macierz szkolna posługuje się 
m etodam i, znanym i nam nie od dzi­
siaj. B uduje ona — rzekom o w łasnym 
sum ptem — pałace szkolne w czysto 
polskich gminach i okręgach, w k tó ­
rych naw et w myśl tendencyjnych, 
stronniczych czeskich spisów lu d n o ­
ściowych znajdow ać się może maxi- 
mum 5-ro lub tro je  dzieci czeskich. Są 
w ypadki, że szkoły czeskie buduje  
czeska macierz szkolna w  gminach, w 
k tórych wg. statystyk znajduje się 1 
z ułam kiem dziecko czeskie,

Dziwnym zbiegiem zarządzeń admi- 
nistracyjno-fiskalnych szkoły te, b u ­
dowane rzekom o przez instytucję spo­
łeczną czeską, nabyw a po tym od niej 
rząd czeski, a czeska macierz szkolna 
podejm uje now y, rzekom o kulturalny 
w ysiłek organizacyjny, by  „w łasnym ” 
kosztem  dawać inicjatywę dla now ych, 
czechizacyjnych placówek,

W  ciągu dziesięciu la t od 1926 r. do 
1936 r. w polskich powiatach frysz- 
tackim i cieszyńskim w ydala czeska 
macierz szkolna 90.000.000 koron  na 
budow nictw o szkół czeskich. Sam je­
den pow iat czesko-cieszyński, w ykazu­
jący tylko 8 proc. ogółu ludności w szy­
stkich pow iatów  objętych działalno­
ścią czeskiej macierzy szkolne o trzy­
mał aż 21 proc. w szystkich w ydatków  
na nowe gmachy szkół czeskich.

N ie koniec na tym. W  dalszym cią­
gu, przy pomocy wszelkich dostęp­
nych środków  presji, prow adzona jest 
akcja odpolszczenia nazwisk ludności 
polskiej. Tysiące nazwisk Polaków i to 
nie tylko pochodzących ze Śląska, 
ale i tych, k tórzy  przed laty  kilkudzie­
sięciu przybyli z M ałopolski, prze­
chrzczono w latach ostatnich na na­
zwiska czeskie. Te nowe nazw iska za­
miast dotychczasowych polskich m u­
szą księża prow adzący m etryki w pi­
sywać do w szystkich ksiąg m etrykal­
nych wstecz, aż do najstarszych za­
pisków w m etryce. W  ten sposób cze- 
chizuje się nazw iska nie tylko osób 
żyjących, ale i tych przodków , dzia­
dów i pradziadów, którzy  już dawno 
spoczyw ają w grobie, k tó rzy  wyrośli 
i umarli jako synowie polskiego ludu, 
noszący polskie nazwiska, a teraz po 
śmierci doczekali się zm iany doku­
mentów osobistych.

Do tych wszystkich praktyk dodaj­
m y wzrastający nacisk na robotnika 
i górnika polskiego, wydalanie z pra­
cy i pozbawienie chleba za przynale­
żność do Zw iązku Polaków , dodajm y 
ustawiczne, a prow adzone coraz bar­
dziej bezwzględnie konfliskaty prasy 
polskiej, — a otrzym am y obraz sto­
sunków , panujących na Śląsku za 01- 
zą.

Jeśli tak przedstaw ia się kwestia 
najbliższa sercom nas wszystkich — 
to spróbujem y ocenić jednoczesną ro­
lę Czechosłowacji, jako terenu komin- 
ternowskich w ypadów  na zewnątrz.

W iadom o powszechnie, że w spra­
wie tej złożona została przez rząd 
polski nota rządow i praskiem u. W od­
powiedzi swej musiał on przyznać, że 
wszystkie wyszczególnione zarzuty są 
słuszne. A kcja K om internu zm ierzają­
ca do podm inowania Polski i wszelkie 
podziem ne, wywrotowe poczynania 
prow adzone są przez agendy komin- 
ternowskie, mające swoją siedzibę na 
terenie państwowego obszaru republi­
ki czechosłowackiej.

D opóki sytuacja polskiej ludności 
za O lzą nie zmieni się zasadniczo, do­
póki -słuszne jej i upraw nione żądania 
nie będą zrealizowane, jak długo są­
siedzki rząd czeski tolerow ać będzie 
na swym terytorium  wrogą Polsce ak ­
cję K om internu, — tak długo najm niej­
szej zmianie nie ulegnie i ulec nie 
może ani stosunek nasz do C zecho­
słowacji, ani postu laty  państw a n a ­
szego i polskiej opinii publicznej.

Polacy za O lzą zwłaszcza muszą 
wiedzieć, że pod względem ducho­
wym i narodow ym  stanowim y wraz 
z nimi jedną w spólną rodzinę.



W s p o m n i e n i a  z u ł o w s K i e
IV.

Przyjeżdżał d o  Zułow a jeszcze jako 
narzeczony panny  M arii — Józef W in­
centy Piłsudski, którego pamiętam , ja ­
ko zawsze zajętego sprawam i gospo­
darczym i w  k ierunku różnych  ulepszeń 
i budow li. M ówiłem już o budow anej 
d la  młyna tamie czy śluzie, była mowa 
i o jakiejś gorzelni, czv brow arze, tu 
jednak  pamięć moja odm aw ia mi p o ­
słuszeństwa.

Przy  pracach w polu  nie widziałem 
nigdy nikogo ze dw oru, najczęściej p a ­
miętam ty lko  nazw isko Błażewicza e- 
konom a i Na,grodzkiego, którego- funk- 
cyj nie znałem. Pełnił on, zdaje mi- się, 
m iędzy innym i funkcje sta-wi-acza p ija­
wek u chorej służby. W  jednym  p rzy ­
padku  nieudanego leczenia uspraw ie­
dliw iał się w szczególny-sposób: ,,-Pija- 
wecka dosła  do  serca i dziewczyna- u- 
m arła” — m ówił se-plenią-c. T ak w yglą­
dały  w tedy  kuracje. Lekarza w  Z u ło ­
wie nigdy nie w idziałem . Mo-ja rodzina 
była- w dobrym  z-drowiu. A le, jak wi­
dać z rodzinnych notatek, gruźlica za­
b ierała spośród  rodziny Billewiczów 
i -Piłsudskich liczne ofiary. Przecież i 
M arszalek p-rzebył gruźlicę. N ie w ia­
dom o, czy nie -pochodziła ona od 
M atki.

N ie mcigę pom inąć milczeniem 
wspom nienia o  pierw szym  moim spo­
tkan iu  z -psemi, -dotkniętym w ścieklizną, 
co w łaśnie miało miejsce w Zułow ie *). 
B yło tam zawsze dużo moich psi-ch 
przyjaciół. W yróżniał się w śród nich 
duży gończy pies Z agraj, k tó ry  często 
p rzychodził za m ną do poko ju  dzie­
cinnego i z tego pow odu miałem u- 
tarczki z piastunką.

Pew nego upalnego poo-biedzia baw i­
łem się nad  brzegiem  M ery pom iędzy 
kuchnią a oficyną, gdy  przybiegł Z a­
graj i legi nad  brzegiem koło  mnie. 
Posłyszałem  przestraszony k rzyk  i g ło­
sy: „U ciekaj, bo to  pies sza lony”. Ta-k 
nazyw ano -psy wściekłe na Litwie.

Pies objaw iał oznaki niezw ykłego 
zmęczenia. W idocznie by ł mocn-o zbie­
ga,ny, dyszał ciężko, z pys-ka ciekła mu 
obficie zielona ślina-.

— „B iedny mój Zagraj, -co to b ie ? ”— 
pieściłem go, głaszcząc i tuląc do siebie 
jego głowę. N ie wiedziałem- nic o nie­
bezpieczeństw ie, jakie mi groziło . N ie 
wiem, jakim  sposobem  znalazłem  się w 
poko ju  na  kanapie, o toczony  przez 
najbliższych-, k tórzy  badali;, czy mi się 
coś nie stało.

*

N a horyzoncie Z ułow a zaczęły p rze­
biegać chm ury bliskiego pow stania.

Z jeżdżały  się z okolic bliższych i 
dalszych panie, k tó re  siadały  w około 
stołu i skubały  szarpie. M ężczyźni w ie­
czoram i odlew ali kule, a gdy  pytałem , 
po co tyle, odpow iadano  mi: — „Na 
n iedźw iedzie”.

Z n ik ł m łody G rzegorz. Po nim zni­
knęli obaj Pożerscy H enryk  i Edw ard, 
biacia stryjeczni mojej M atki.
Często zbierano-się i śpiew ano: ,Boże, 
coś Polskę".. Pew nego po łudn ia , gdy 
pom iędzy innym i paniam i by ła  i panna 
M aria Billew iczów na, śpiew ano tak 
rzew nie, że nie mogłem się oprzeć głoś­
nemu płaczowi, tym więcej, że w idzia­
łem u w ielu łzy w oczach. S tary  Klu- 
kow ski w yniósł mnie z poko ju  ze s ło ­
wami: „Czego ty  w rzeszczysz?” — ale 
sam miał łzy w oczach. O d czasu do

*) Prof. B ujw id, p ionier w alki z 
wścieklizną w Polsce, by ł jednym  z 
uczniów  sławnego Pasteu-r-a w  Paryżu.

czasu pojaw iał się w Z ułow ie ja-kiś 
marsowej postaci człowiek, k tó ry  za­
m ykał się z Ojcem w osobnym  poko ­
ju. Jednego takiego mogłem bliżej zo ­
baczyć, gdy  ojciec w ezwał mnie w tedy 
do siebie. C iekaw a to była postać. W y ­
soki i barczysty, ale tak posiekany na 
tw arzy i całej czaszce, że dziw nym  się

zdaw ało, że się kości trzym ają. Przez 
sam środek głow y przebiegała głęboka 
na palec bruzda.

—C o, praw da, ja-ki jestem p ięk n y ?— 
zapytał.

Stałem przed1 nim przerażony, w resz­
cie uciekłem z pokoju

Przyjechał jakiś ksiądz, którego na­
zyw ano Szalonym . O biło  mi się na­

zwisko M ackiewicza, ale nie wiem, czy 
m ożna było  łączyć to  nazw isko sław ­
nego pow stańca z osobą księdza, k tó ­
rego w tedy zobaczyłem . Pamiętam ty l­
ko, że nic nie mówiąc i nie pytając (a 
p rzyjechał na zgrzanym  ko n iu ), roże- 
b ra ł się i w szedł z koniem  do stawu 
przy dw orze. O bijały  się potem  o moje 
uszy nazw iska. W ysłoucha, Padlew- 
skiego i innych.

W reszcie pew nego popo łudn ia , gdy

rodzice moi w yjechali, nic wiem, p rzy ­
padkow o, czy nau-myślnie, nie chcąc 
być podejrzanym i, że otwarcie go-szczą 
pow stańców  — do dw orku Zułow skie- 
go zjechała partia -tęgich, rosłych m ło­
dzieńców. Jeden z nich w szedł do p o ­
koju , z którego wyglądałem, przez o- 
kno w raz z piastunką. O tw orzył drzwi

i k ładąc d łoń na rękojeści szabli, w y­
rzekł pam iętne dwa w yrazy:

— „Tu mam...”—Zapew ne miał roz­
kaz  zakw aterow ania.

Co -chciał pow iedzieć dalej, nie wie-m. 
W rzasnąłem  ze strachu i schowałem 
się za plecy p iastunki.

M łodzieńcy rozgościli się we dw o­
rze.

Rodzice w rócili dosyć późno . Zaraz, 
zaczęły się przyciszone ro-zmo-wy. O j­
ciec coś przekładał, m ówiąc, że spra­
w a się nie uda. Słyszałem  z ró-żnych 
stron  rzucane wyra-zy i zdania  o zabu­
rzeniach w  Petersburgu, k tó re  będą 
nam  na rękę. Po tym  o w ojskach, które 
w ysyła G aribald i z Wło-ch. W idziałem , 
jak  Ojciec biegał n iespokojny, mó-wiąc,

na drugi dzień rozeszła się pogłoska, 
że zbliża się wojs-ko rosyjskie. G dy  za­
pytałem  p iastunkę, czy to  idą M oskale, 
odrzekła z naciskiem : — „Nie mów 
tak, to  nasze w o jsk o ’.

Po pewnym, czasie zobaczyłem  to 
„nasze w ojsko”, jak  w chodziło przez 
bram ę -wjazdową z b ro n ią  gotow ą do 
strzału, jak  gdyby  oczekiw ało zasadz­
ki. Tej naturaln ie nie było . W ięc p ręd ­
ko ośm ieliły się wejść na dziedziniec 
coraz now e szeregi, -aż wreszcie zapeł­
nił się cały klom b -przed- dworem . 
T rzeba by ło  w ynieść dostatek  jadła i 
napitku , ażeby należycie ugościć p rzy ­
byłych, -którzy zachow ali się zresztą 
przyzw oicie i szkody ani k rzyw dy n i­
kom u nie zrobili.

Po  dw óch dniach p rzybyła  z W ilna 
straż i  odwiozła, Oj-ca mego- do więzie­
nia. N ie by ł ta-m jednak długo. Słychać 
było  tylko- o okrucieństw ach M ura- 
wiewa. T u pow ieszono tego, gdzie in­
dziej stracono innych znajom ych. W y ­
jechaliśm y do W ilna. Tam co dn ia  sły ­
chać było  o now ych egzekucjach. W ie­
lu znajom ych i krewnych- zginęło na 
szubienicy lulb poszli na Sybir. N ie ­
licznym, udało  się ujść za gra-nicę.

Po  naszym  w yjeździe przybyli do 
Z ułow a na stale państw o Józefostw o 
Piłsudscy w krótce -po ślulbie, k tóry  o d ­
by ł -s-ię w  T eneniach.

*

Zułów , k tóry  znałem  jako- dziecko, 
ujrzałem  dopiero  po kilkudziesięciu la ­
tach opuszczony i zru jnow any, jakże 
n iepodobny  do tego Z ułow a, który  
pozostał w  mojej pa-mięci.

O d chwili uzyskania N iepodległości 
ma-rzyłem o spo-sobach przysposobie­
nia w Zułow ie miejsca odpoczynku dla 
C złow ieka, k tó ry  dokonał czynu wie­
kopom nego w ywalczenia N iepod leg ło ­
ści Z jednoczonej Polski.

N ie w iedziałem , co się dzieje z Z uło- 
wem, k tó ry  tak ukochałem , a k tó ry  był 
ko lebką W odza. Słyszałem .o jego 
zniszczeniu i przejściu w obce ręce. 
W iedziałem  o spaleniu  s-ię dw oru, o 
doszczętnym  rozparcelow aniu  tego 
pięknego niegdyś m ajątku. M ówiłem 
o m oich zam iarach z w ielom a ludźm i o 
wielkich w pływ ach w społeczeństwie. 
Przedkładałem , jak  wielkim zadow ole­
niem m usiałoby być dla W odza, -który 
tam u jrzał św iatło dzienne i stawiał 
pierwsze kroki jako dziecko, możność 
przebyw ania w tym  zakątku.

N ie u-dało mi się przez lat kilka n i­
kogo przekonać do tej myśli.

Aż nastąpi! Z jazd Zw iązku Rezerw i­
stów, na którego czele stoi obecny mi- 
riister Z yndram  - Kościałkowski.

Z aproponow  1< m, ażeby on ujął w 
ręce sprawę Zułow a i ażeby Z ułów  zo­
stał w ykupiony  przez Zw iązek R ezer­
wistów ii ofiarow any M arszałkow i.

M yśl tę u ją ł w swe ręce p. m inister 
Kościałkowski. W  ciągu -roku zebrali 
rezerwiści pow yżej 100.000 zlótych. 
Została w ykup iona już ty lko  resztów- 
ka w postaci kaw ałka g run tu  o 63 -he­
ktarach pow ierzchni od  Kom itetu 
Ziem skiego i Kom itet O d b udow y  Z u ­
łow a p o d  przew odnictw em  M inistra 
w s? ybkim  tem,p'e począł przygotow y­
wać siedzibę dla M arszałka.

N iestety, było  ju ż  zapóźno. M arsza­
lek nie doczekał się odbudow y '-wego 
dw orku.

Zm arł w niespełna rok -po uchwale 
z-ułowskicj.

płk. dr O do Bujwid 
em. prof. U niw . Jagiellońskiego.

K O N IE C

że n-i-c teraz z tego nie będzie . N ie -sły­
szałem, k iedy odjechali goście. A le już

IM  E> R  |_  E  w ł a s n e j  P r o d u k c j i  
W1 S T Y L O W E  I N O W O C Z E S N E

G o t o w e  i n a  z a m ó w ie n ia ,  sz tu k i  p o j e d y n c z e .
D z i a ł  m e b l i  t a p i c e r s k i c h  p o l e c a :

A. LENCZEWSKI i S-ka, Mazowiecka 10 tel. 3 35.96
U W A G A :  Dla p. p. Wojskowych i urzędników dogodne warunki

Min. Kościałkowski i prof. Bujwid w Zułowie.

Zułów dzisiejszy



P o l s k i  C z e r w o n y  K r z y ż
przed Tygodniem Propagandowym

W łaściwym tw órcą C zerw onego 
K rzyża jest obyw atel szwajcarski H en ­
ryk  D unant. Podczas w ojny franciisko- 
w łosko-austriackiej w roku 1859, był 
on naocznym  świadkiem bitw y pod 
Solferino, gdzie 40 tysięcy trupów  za­
słało pobojow isko, a tysiące rannych, 
bez żadnej zgoła pom ocy, konało  w 
straszliw ych m ękach, z upływ u krwi, 
z pragnienia i cierpień nadludzkich. 
D unant, w strząśnięty do głębi tym 
tragicznym  widokiem, niezwłocznie 
podjął akcję pom ocy dla rannych, tw o­
rząc D oraźny  Kom itet R atunkow y i 
kładąc tym , niejako kam ień węgielny, 
pod  gmach C zerw onego K rzyża.

W  następstw ie, wszczął D unan t sze­
roką akcję m iędzynarodow ą, która 
spotkała się wszędzie z pełnym  uzna­
nia oddźwiękiem. 1 oto, już w r. 1864, 
przedstawiciele 14 państw  podpisują 
układ, zw any: „Konwencją G enew ską” 
mocą którego pow ołują do życia M ię­
dzynarodow y C zerw ony /Krzyż, p rzy j­
mując jako godło rów noram ienny 
krzyż czerw ony w białym  polu .

O d tej pory , M iędzynarodow y -Ko­
mitet C zerw onego K rzyża zw ołuje ca­
ły  szereg zjazdów  i konferencji, roz­
szerzając stopniow o zakres swojego 
działania, a po w ojnie światowej, w 
r. 1919, tworząc Ligę C zerw onych 
K rzyży, mającą na celu łagodzenie 
cierpień ludzkości i pracę hum anitarną 
w czasie pokoju.

Dziś, C zerw ony Krzyż, jest bodaj 
najpotężniejszą św iatową instytucją 
hum anitarną. 'Należy do niej 59 
państw , a członków liczy przeszło 20 
milionów.

*
O drodzona Polska pow ołała do ży ­

cia swój C zerw ony Krzyż.
Z chwilą w ybuchu wielkiej w ojny, 

setki tysięcy Polaków  ze wszystkich 
trzech zaborów , poszło w bój pod 
wrogimi sztandaram i. W  razie choro­
by lub niewoli, obce ręce niosły im 
pomoc, obcy ludzie zapewniali stara­
nia i opiekę. Społeczeństw o polskie, z 
na tu ry  rzeczy wrogo i nieufnie odno­
siło się do tw ierdz germ anizacji i ru ­
syfikacji na okupow anych polskich 
ziemiach — niemieckiego i rosyjskie­
go C zerw onego K rzyża. Lecz kiedy 
kataklizm  w ojny zwalił się na świat, 
we w szystkich polskich dzielnicach 
pow stały lokalne kom itety niesienia 
pom ocy rannym .

W  odrodzonej Polsce, gdy na w szy­
stkich rubieżach -Rzeczypospolitej p ły ­
nęła krew  polskiego żołn ierza w w al­
kach o granice zmartw ychwstałej O j­
czyzny, całe społeczeństwo zespoliło 
wysiłki dla stworzenia jednej wielkiej 
organizacji sam arytańskiej.

W  dniu 27 kw ietnia 1919 roku u- 
tw orzono Polski C zerw ony Krzyż, w 
następnym  już roku  oficjalnie p rzy ję­
ty  do światowej organizacji M iędzy­
narodow ego C zerw onego Krzyża.

D ziałalność Polskiego C zerw onego 
K rzyża rozbiła się od razu na klika za­
sadniczych kierunków : pom ocy sani­
tarnej dla armii, pom ocy dla repar- 
tiantów , w alki z epidemiami w śród 
ludności cywilnej, opieki nad  jeńca­
mi. O d  początku działalności P. C. K. 
w porozum ieniu i na  żądanie w ładz 
w ojskow ych tw orzył szpitale frontow e 
i tyłowe, czołówki transportow e kon­
ne, patrole chirurgiczne, sanatoria dla 
ozdrow ieńców  i gruźliczych. R ozdaw a­
no zarów no w szpitalach, jak  i w in ­
nych form acjach, prócz żywności, o- 
dzież, bieliznę ciepłą i letnią, szyto,

zam ieniano, p rano  i reperow ano bie­
liznę. D aw ano opatrunki indyw idual­
ne żołnierzom , a gotowe apteczki od­
działom wojskowym.

Z  chwilą, gdy epidemie wszelkiego 
rodzaju, a zwłaszcza tyfus plam isty 
zaczęły się szerzyć w śród wojsk i 
ludności cywilnej na froncie, trzeba 
było zakładać szpitale epidemiczne, 
kąpieliska, tw orzyć kolum ny dezyn­
fekcyjne. Równocześnie zaś utrzym y­
w ano stale i chwilowe punk ty  żyw ­
nościowo - opatrunkow e, które docie­
rały do najbardziej w ysuniętych miej­
scowości fron tu  i padały  niekiedy o- 
fiarą obow iązku. N iezależnie od te­
go, prow adzono w całym kraju  pracę 
organizacyjną, tw orzono okręgi i od­
działy — całe społeczeństwo pociąg­
nięto do czynnej w spółpracy.

W śród tej pracy gorączkowej i n ie­
możliwej praw ie do ujęcia w k o n k re t­
ne, globalne cyfry — w ybuchła iwojna 
polsko-bolszewicka, podczas której 
Polski C zerw ony Krzyż prow adził: 15 
szpitali na froncie, 13 na tyłach, 5 za­
kładów  dla ozdrowieńców, 5 ochron 
dla dzieci i ozdrow ieńców , 6 pociągów  
sanitarnych, 3 czołówki konne, 2 trans­
porty  w odne, 3 kom panie sanitarne, 
5 patroli chirurgicznych, 2 zakłady ką­
pielowe i pralnie, 34 kolum ny dezyn­
fekcyjne, 32 punkty  opatrunkow o- 
żywnościowe, 3 stacje zborne, 4 p rzy ­
chodnie -dla chorych, 7 gabinetów  den­
tystycznych.

B iuro inform acyjno - wywiadowcze 
w karto tekach rejestracyjnych zawie­
ra: 1.500.000 m eldunków  o zmarłych, 
poległych, rannych, chorych i zagi­
n ionych żołnierzach armii polskiej, 95 
tysięcy spraw  w ywiadowczych, 25 
tysięcy nazw isk jeńców  w ojennych, 5 
tysięcy nazw isk zm arłych w niewoli 
bolszewickiej. B iuro to pośredniczy 
między jeńcam i i ich rodzinami.

Poza tym  Polski C zerw ony K rzyż: 
roztacza opiekę nad  5 obozami jeń ­
ców w Polsce, przew ozi do kraju  ty ­
siąc uchodźców z U krainy , w ysyła 3 
pociągi ratownicze do Kijowa.

-Na terenie W ielkopolski Polski 
C zerw ony K rzyż po raz pierwszy w y­
stąpił we właściwej swej roli w cza­
sie pow stania 1918 r., pełniąc w tym 
ciężkim okresie, całkowitą służbę sa­
n itarną.

Pow stania Śląskie, w roku 1919, 
1920 i 1921 znajdują w świeżo utw o­
rzonym  Polskim Czerw onym  K rzyżu 
w ydatną pomoc i współdziałanie.

N a tym kończą się w ojenne karty  
historii Polskiego C zerw onego K rzy­
ża.

Pomoc repartiantom  była kon tynuo­
waniem tam tych prac w czasie poko­
jowym.

O dtąd praca pokojow a P. C . K. 
idzie w trzech zasadniczych k ierun­
kach: przygotow ania instytucji do 
w ypełnienia zadań, oczekujących ją 
w czasie w ojny, niesienia wszelkiej 
pom ocy ludności cywilnej w w ypad­
kach klęsk żyw iołow ych i epidemii, 
oraz w spółdziałania z w ładzam i rządo­
wymi i sam orządow ym i nad  podnie­
sieniem zdrow otności w śród społe­
czeństwa.

W  roku  1932 nastąpiły  dwa zda­
rzenia, mające pierw szorzędne i istot­
ne znaczenie dla dalszej pracy i roz­
woju Polskiego C zerw onego K rzyża. 
Pierwsze — to uchw alenie .  ustaw y o- 
opłatach od publicznych zabaw, roz­

ryw ek i widowisk na rzecz P. C. K. 
D rugie — to rozporządzenie P. Prezy­
denta Rzplitej, uznające P. C . K. za 
instytucję wyższej użyteczności pu ­
blicznej.

W  w ażnym  dziale przygotow ania 
środków  transportow ych P. C . iK. roz­
porządza już dziś setkami sam ochodów  
sanitarnych, w ozów  am bulansow ych 
cztero i dw ukołow ych, posiada rów ­
nież kilka najnow ocześniejszych m o­
deli sam olotów sanitarnych. Przygo­
tow ano kom pletny sprzęt i zaopatrze­
nie dziesiątków szpitali slałych i po- 
low ych, setki punktów  opatrunkow o- 
odżyw czych, kolum ny dezynfekcyjno- 
kąpielowe i dezynfekcyjne, cale ol­
brzym ie składnice bielizny, lekarstw , 
środków  opatrunkow ych i gospodar­
czego sprzętu. Społeczeństw o nieraz 
widziało ten aparat przy pracy. W 
czasie klęsk żywiołow ych, epidemii, 
wielkich ćwiczeń w ojskowych, tłum ­
nych zjazdów  i uroczystości, P. -C. K. 
organizuje pomoc i urucham ia swoje 
pogotowie sanitarne.

*
Rok 1937 był poniekąd rokiem prze­

łom owym dla pracy P . C. K. w za­
kresie ratownictw a. W tym bowiem 
czasie miały miejsce dwa fakty, które 
posiadają zasadnicze znaczenie dla 
kształtow ania się jego dalszej działal­
ności w tej dziedzinie. Pierwszy — to 
rozporządzenie R ady M inistrów  z dnia 
29 stycznia 1937 r. o przygotow aniu w 
czasie pokoju obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej Państwa. D rugi — to 
likwidacja pierwotnej organizacji d ru ­
żyn ratow niczych P. C. K. i p rzystą­
pienie do przeorganizow ania ich na 
now ych zasadach.

Rozporządzenie z dnia 29 stycznia 
1937 r. jest to dla P. C. K. akt pierw ­
szorzędnej wagi, gdyż stanowi on pod­
stawę praw ną dla jego działalności w 
zakresie przygotow ań obrony przeciw­
gazowej i przeciwlotniczej, a jedno­
cześnie określa w jakich kierunkach 
ma się ta działalność rozw ijać; m ia­
nowicie par. 13 tego rozporządzenia 
w następujący sposób określa zadania, 
jakie w przygotow aniach obrony o. p. 
1. g. Polski C zerw ony Krzyż ma do 
spełn ien ia :

„Polski C zerw ony K rzyż w szcze­
gólności:

1) w spółpracuje z władzam i w o r­
ganizow aniu ratownictw a i lecznictwa,

2) organizuje, szkoli i zaopatruje 
organa ratow niczo-sanitarne i lecz­
nicze,

3) bierze udział w pokryw aniu  ko­
sztów przygotow ań ratownictw a i le­
cznictwa sanitarnego obrony przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej".

Po trzeba likw idacji pierw otnej o r­
ganizacji drużyn ratow niczych w ynik­
nęła w zw iązku z postępem prac nad 
ustaleniem  zasad organizacyjnych dla 
ratow nictw a sanitarnego, stanow iące­
go, jak  w iadomo, jedną z funkcyj o- 
brony  przeciwlotniczej i przeciw gazo­
wej. W łączenie pierw otnie niezależnej 
organizacji ratowniczej P. C. K. w ra ­
m y ogólnego system u ratownictw a sa­
nitarnego o. p. 1., stało się tym  b a r­
dziej konieczne, że obok lP. C. K . do 
w ykonania zadań, które początkowo 
on jeden miał sobie zlecone, zostały 
ustawowo pow ołane i inne czynniki, 
a  mianowicie U bezpieczalnie Społecz­
ne. Fakt ten musiał za sobą pociągnąć 
w prowadzenie jednolitych zasad orga­
nizacyjnych dla w szystkich jednostek 
i organów  rat. san. opl.

WIELKI SUKCES

Piłkarze polscy odnieśli w niedzielę 
dn. 22 b. m. jeden  z najw iększych suk­
cesów w spotkaniach m iędzypaństw o­
wych, zwyciężając na stadionie W . P. 
w W arszawie w obecności około 35 
tys. w idzów, narodow ą reprezentację 
Irlandii w wysokim  stosunku 6:0 
(3:0). Bramki zdobyli: W odarz Z, Pion* 
tek 2, W ilim owski i W asiewicż po 1.

Polacy grali wszyscy bez w yjątków  
doskonale i byli zdecydow anie lepsi. 
Tak niesłychana, jak  na mecze m iędzy­
państwow e, ilość bram ek jest w łaści­
wym odzw ierciadleniem  wyższości po l­
skich p iłkarzy .

Zw ycięstw o to jest tym sensacyjniej- 
sze, że całkiem nieoczekiwane. N a ogol 
liczono się z w ygraną Irlandczyków , 
k tórzy  bili najsilniejsze zespoły eu ro ­
pejskie i których otacza sława futbolu 
angielskiego, najlepszego na świecie. 
Przed spotkaniem  w Polsce reprezen­
tacja Irlandii grała w Pradze z Czecha­
mi, uzyskując remis 2:2. Klęska ich w 
W arszawie była czymś niespodziew a­
nym, w pierwszym rzędzie dla nich sa­
mych, bo jechali do Polski po pewne 
zwycięstwo.

W ynik warszawski przede w szyst­
kim zmartwi Brazylię, k tóra spotyka 
się z nami w krótce w S trassburgu w 
m istrzostwach świata. W spaniały suk­
ces z Irland ią  napaw a nas otuchą, że 
naw et w ygrana z B razylijczykam i nie 
należy do rzeczy nieosiągalnych, choć 
są oni ogólnym  faw orytem . N ależy 
sobie ty lko  życzyć, by Polacy grali 
tak, jak  ubiegłej niedzieli. Precyzja, 
szybkość, ambicja, celność i doskona­
le zgranie Polaków  są groźne dla na j­
więcej naw et renom ow anej drużyny. 
I choć B razylijczycy ośw iadczają głoś­
no, że przybyli do E uropy, by zdobyć 
m istrzostwo świata, to jeszcze nie wia* 
dom o, czy nie po tkną się na pierwszej 
przeszkodzie, t. j. na Polsce. Jest stare 
polskie przysłow ie: „Nie mów hop, 
dopóki nie przeskoczysz!” . A  przesko­
czyć piłkarzy polskich z 22 maja nie 
będzie łatw o.

Mecz Polska — Irlandia był 84 me­
czem polskiej reprezentacji piłkarskiej. 
W ygrano 33 (14 za granicą), zrem iso­
w ano 14 (7 zagr.), a przegrano 37 (25 
zagr.). S tosunek bram ek 187:178 (za 
granicą 91:111).

Barw  polskich bron iło  175 graczy.
— W  piłce nożnej w iedzie się nam 

jakoś nieźle. Poznań pokonał W ro­
cław 6:4, nieoficjalna reprezentacja 
Belgii „D iables rouges” uległa... Biel- 
skowi 1 :2, a z reprezentacją Krakowa 
poniosła kom prom itującą klęskę 1:8, 
wreszcie Śląsk uzyskał w W ielkich 
H ajdukach  zaszczytny w ynik 4:4 z 
wicemistrzem A nglii W olverham pton 
W anderers w obec 35.000 widzów.

— R ozegrano pierwszą rundę spo t­
kań piłkarskich o Puchar Pana P rezy­
denta R. P. wyniki są następujące:

W arszawa — Polesie 7:1, Stanisła­
wów — W ołyń 3:2, Lwów — Lublin 
4:3, Łódź — Zagłębie 4:2, W ilno — 
B iałystok 1:0, Pom orze — Poznań 4:2.

R A K I E T Y
. T E N I S O W E

W  I WSZELKI SPRZĘT 
SPORTOWY, NAJTANIEJ 

W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
W ARSZAW A, SZPITALNA 7

SPORT WODNY
Z nane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i do­
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICĄ"
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory Sachs’a na najdogodniejszych 

warunkach.



Po maturze —do junackich hufców pracy
N ow ą ustawa o powszechnym  ob o ­

w iązku , służby w ojskow ej uchw alona 
ostatnio przez Sejm, zaw iera szereg 
zmian, k tóre  w zbudziły  duże zainte­
resowanie w śród m łodzieży szkol­
nej, ze w zględu na to , i i  zmiany te 
reform ują dotychczasow y system p e ł­
nienia obow iązku w ojskow ego przez 
m łodzież z cenzusem.

N ow a ustawa, której podlegać już 
będą abiturienci opuszczający w  ro ­
ku bieżącym m ury szkolne, nie p rze­
widuje w przeciwieństwie do  ustawy 
poprzedniej odraczania służby w oj­
skowej do czasu ukończenia w yższe­
go zakładu naukow ego.

M łody  człowiek natychm iast po 
ukończeniu gim nazjum , czy też lice­
um pow ołany  będzie przed komisję 
poborow ą i po uzyskaniu kategorii 
,,A ” odbędzie służbę w ojskow ą, p o ­
czym dopiero  rozpocząć będzie mógł 
studia w obranym  przez siebie kie­
runku.

M otywem , k tó ry  k ierow ał władze 
w ojskow e, przy  w prow adzaniu  tej 
now ości, by l w zgląd na konieczność 
odm łodzenia kadr oficerów  rezerwy.

D otychczasow a praktyka wykazała, 
iż m łodzież zby t późno  rozpoczynała 
służbę w ojskow ą, a w rezultacie sto ­
pień podporuczn ika rezerwy uzyski­
w ała dopiero  w w ieku 27 — 2)8 lat.

Jeśli się zwrócii uwagę na to , że 
w arunki w ojenne wym agają od ofice­
ra w ielkiego w ysiłku fizycznego, to  
jasnym  jest, iż w wielu w ypadkach 
oficer rezerw y m iałby w tym  wieku 
pewne trudności w pokonyw aniu  o- 
grom nej pracy fizycznej, jaka poza 
pracą dow odzenia siłą rzeczy przy­
pad łaby  mu w udziale.

N ie by ł to  zresztą m otyw jedyny. 
Prak tyka w ykazała, iż  m łodzieniec, 
k tó ry  dopiero  co oipuścił ławę szkol­
ną jest jeszcze w drożony  do k arno ­
ści, łatwiej przystosow uje się do 
zdrow ego regulam inu w ojskow ego, 
niż ludzie, k tó rzy  zakosztow ali już 
nieograniczonej wolności akadem ic­
kiej.

Byl jeszcze w zgląd trzeci. Jest rze­
czą zrozum iałą, iż m łodzież, która 
dopiero- co opuściła m ury szkolne, 
nie zna ani życia, ani siebie samych, 
i stając w obec trudnego dylem atu 
w yboru  zaw odu popełnia często o- 
mylki, które później drogo kosztu ją.

Rok służby w ojskow ej poprzedzo­
ny czterotygodniow ym  przeszkole­
niem w junackich hufcach pracy, po ­
zwoli m łodzieży poznać nie tyle m o­
że świat, ale przede wszystkim sa­
mych siebie, przekonać się o swojej 
własnej w artości oraz o um iejętności 
współżycia z ludźm i.

Pod względem technicznym  proces 
pełn ien ia  obow iązku w ojskow ego 
przez poborow ych  z cenzusem bę­
dzie, od roku bieżącego poczynając, 
w yglądał w sposób następujący.

N atychm iast po  egzaminie m atural­
nym , a p o  uzyskaniu świadectw  lice­
alnych w latach przyszłych, ab itu ­
rienci pow ołani1 zostaną przez kom i­
sje poborow e, k tóre zadecydują o 
zdolności poborow ego do  służby 
w ojskow ej.

Po otrzym aniu kategorii. „A ” m ło­
dy  człowiek będzie mógł udać się do 
dom u (jeśli do szkoły przyjecnał 
gdzieś z prow incji) i oczekiwać bę­
dzie na kartę pow ołan ia  do junac­
kich hufców  pracy, gdzie odbędzie 
czterotygodniow y kurs pracy

Służba pracy absolwentów  szkół 
średnich ma na celu:

a) zapoznanie ich z psychiką szero­
kich warstw m łodzieży pracującej fi­
zycznie, którym  będą przewodzili w 
przyszłości, czy to w szeregach w oj­
ska, czy w służbie publiczno-państwo- 
wej, czy też społecznej;

b) zapoznanie ich z w arunkam i p ra­
cy i bytow ania szerokich rzesz m ło­
dzieży pracującej fizycznie;

c) w yrobienie w nich wyczucia w y­
siłku przy w ykonyw aniu pracy fizycz­
nej, poszanow ania dla tej pracy, oraz 
zrozum ienia jej znaczenia dla jednost­
ki, społeczeństwa i państwa.

C zterotygodniow y poby t w junac­
kich hufcach pracy jest obow iązko­
wy, a niespełnienie tego obow iązku 
lub  usunięcie z junackich hufców 
pracy pow oduje odebranie praw  do 
skróconej służby wojskow ej.

M otywem , którym  kierow ały  się 
w ładze w ojskow e w prow adzając dla 
przedpoborow ych przym usow y okres 
pracy fizycznej, w ykonyw anej po ­
społu z elementem tak zwanym nie- 
inteligenckim , jest pogląd, iż obo­
wiązkiem każdego obyw atela jest po­
znanie w praktyce, zrozum ienie i n a ­
branie szacunku d la  pracy fizycznej, 
k tórą  zajm uje się 3/4 obyw ateli Pań­
stwa Polskiego.

Z punktu  w idzenia społecznego 
jest rzeczą nie ty lko  pożyteczną, ale 
bezw zględnie konieczną, aby element 
w śród którego- znajduje się, bo się 
musi znajdow ać, przyszły P rezydent 
Rzeczypospolitej, przyszły W ódz N a­
czelny, przyszli m inistrow ie, lub kie­
row nicy wielkich ośrodków  p ro d u k ­
cji, aby  ten elem ent zrozum iał i nau ­
czył się szanow ać pracę fizyczną, k tó ­
ra leży u podstaw  ' budow y Państwa.

Po odbyciu kursu  pracy1 młodzież 
rozjedzie się do dom ów , a na jesieni 
pow ołana zostanie do  czynnej służby 
wojskow ej, która trwać będzie 12 
miesięcy.

D opiero  potem  jtuż jako podcho rą­
żowie zapisać się będą mogli na w yż­
sze uczelnie.

A biturienci, k tó rzy  przez komisję 
poborow ą uznani zostaną za czaso­
wo niezdolnych do służby  w ojsko­
wej, mogą zapisać się na wyższe u- 
czelnie, na których przysługiw ać im 
będzie odroczenie służby wojskowej 
do czasu ukończenia studiów .

Dzięki nowej ustawie o pow szech­
nym  obow iązku ' służby wojskow ej, 
m łodzież wraz ze świadectwem do j­
rzałości uzyska m ożność spełnienia 
pierwszego i najw ażniejszego obow iąz­
ku  obyw atelskiego, jakim  jest ob o ­
wiązek służby  w armii R zeczypospo­
litej Polskiej.

*

W  ro k u  ub. Junackie H ufce P ra­
cy przeprow adziły  p róbę  ochotnicze­
go wcielenia do swych szeregów około 
500 m aturzystów  1937 roku. Próba ta 
w ypadła dodatnio.

W  bieżącym roku 4-tygodniowa służ­
ba pracy absolwentów  szkół średnich 
odbędzie się w trzech turnusach: 
pierwszy od 20 czerwca do 17 lipca, 
drugi od 20 lipca do 16 sierpnia i 
trzeci od 19 sierpnia do 15 września.

Powoływać m aturzystów  do służby 
pracy będą powiatowi kom endanci u- 
zupełnień kartam i pow ołania — tak 
samo, jak do służby wojskowej.

N ie przewiduje się żadnych odro­
czeń w służbie pracy. T ylko obłożna 
choroba, stw ierdzona zaświadczeniem 
lekarza powiatowego, może spow odo­

wać przesunięcie służby ■ z jednego 
tu rnusu  na drugi, a w w ypadku trw al­
szego niedom agania — naw et całko­
wite zwolnienie z odbycia służby p ra­
cy.

Właściwe władze wojskowe rozpro­
wadzą m aturzystów  mniej więcej rów ­
nom iernie do w szystkich batalionów  
pracy. Rzecz jasna, że junaków  m atu­
rzystów  obowiązywać będzie taka sa­
ma praca, jak junaków  bez cenzusu. 
Przez pierwsze kilka dni p o  wcieleniu 
do szeregów, odbywać się będzie za­
praw a i stopniow anie pracy, tak aby 
po 6 dniach mógł junak-m aturzysta 
pracować na rów ni z junakiem  bez 
cenzusu. Z  łopatam i i kilofam i w dło­
ni będą wspólnie sypać wały ochron­
ne nad rzekami, równać drogi, k o ­
pać rowy itd.

W yżyw ienie i zakw aterow anie o- 
trzym ają m aturzyści norm alne — ju ­
nackie. To samo dotyczy żołdu (25 
gr. dziennie).

*

Rok 1936 jest rokiem  zw rotnym  w 
historii oddziałów  pracy. Dekretem 
Prezydenta Rzplitej organizacja zo ­
stała upaństwowiona- i p o d po rządko ­
w ana M inisterstw u Spraw  W ojsko­
wych, w ojsko posiada bow iem  duże 
m ożliwości w zakresie adm inistra­
cyjnego skonsolidow ania rozrzuco­
nych po całej Polsce oddziałów  pracy, 
o,raz ma duże dośw iadczenie w dzie­
dzinie w ychowawczej.

N a czele instytucji stanęła K om en­
da G łów na. N a  stanowiska kom en­
dantów  batalionów  pow ołano  ofice­
rów  w stanie spoczynku, ludz i po ­
w ażnych i dośw iadczonych. D o kie­
row ania gospodarką batalionów  po ­
wołano. kw aterm istrzów  — w ypróbo­
wanych pod' względem uzdolnień  
pracow ników  b. O chotniczych D ru ­
żyn R obotniczych.

W  roku 193-7 przeprow adzono pier­
wszy zaciąg ochotniczy. Skorzystała 
z tego zaciągu w pierwszym rzędzie 
p rzeludniona wieś — pozbyw ając się 
swej bezrobo tnej m łodzieży. Liczba 
zgłoszeń w yniosła p o n ad  11 tys. m ło­
dzieży — jednak  ze w zględu na 
szczupłe ram y budżetow e wcielono 
ty lko  6 tys., z czego ponad  80 proc. 
stanow ił elem ent wiejski.

Junaków  użyto do  ro b ó t publicz­
nych, przew ażnie do budow y  dróg. 
Praca fizyczna w ykonyw ana była 
przez 6 godzin dziennie, dwie godzi­
ny  przeznaczono na w ychow anie fi­
zyczne i pracę kulturalno-ośw iatow ą. 
M łodzież pracow ała am bitnie i w yro ­
biła sobie pow szechne uznanie za­
rów no u w ładz kierujących rob o ta ­
mi, jak i u m iejscowego społeczeń­
stwa.

D uży  nacisk po łożono  na w ycho­
wanie społeczne junaków  i ws-pólży- 
życia ich z miejscowym społeczeń­
stwem. P raca ta dała zdumiewające 
rezultaty, w yrażające się w niezw y­
kle serdecznym  stosunku do  junaków  
ludności z terenów , na k tó rych  o d ­
działy J. PI. P. w ykonyw ały pracę. 
Ludność brała udział w im prezach 
ku ltu ra lno  - ośw iatow ych, organizo­
w anych przez junaków , w wielu Wy­
padkach korzystała z b ib lio tek  junac­
kich itp.

C zyniono  wiele starań celem dania 
junakom  kw alifikacji zaw odow ych. 
P row adzone są zatem kursy : 2-letni 
w odno - m elioracyjny, szkolący d o ­
zorców  ro b ó t w odnych, hotelarsko- 
okrętow y oraz lotniczo-sam ochodow y.

Z organizow ano poza  tym 3-letnie k u r­
sy szkolące m ajstrów  i robo tn ików  fa­
brycznych. oraz wiele innych.

Junackie H ufce Pracy postaw iły so­
bie za cel w ychowanie junaków  na 
dobrych  obyw ateli i ludzi pracy głę­
boko  zżytych z ideą służby  pracy. 
Szeregi junackie stają się wielką 
szkolą, gdzie uczy się traktow ać p ra ­
cę nie jako  przekleństw o, lecz jako 
czynnik w yrabiający charakter i u- 
szlachetniający człowieka.

*

W  r. ub. w środow isko to we­
szło ok. 500 m aturzystów . Z a tru d ­
nieni oni zostali na tych samych 
zasadach co i junacy. D oświadczenie 
w ykazało niezw ykle korzyści w yni­
kające z współżycia dwu różnych e- 
lem entów. Junak  - m aturzysta zapo­
znał się bezpośrednio ' z psychiką m ło­
dzieży robotniczej i wiejskiej a w spół­
żyjąc z nią oddziaływ ał na n ią  b a r­
dzo dodatn io . M aturzyści pracow ali 
z w ielką am bicją, a nieraz z poświę-. 
ceniem, starając się mimo- braku za­
praw y dorów nać m łodzieży junac­
kiej w w ydajności pracy.

O bozy, w których pracuje i w ycho­
wuje się młodzież junacka, rozrzuco­
ne są obecnie na okres letni w zdłuż 
całego Podkarpacia.

Żabie, Wo.rochita, C isną w pow . le­
skimi, Piw niczna, M szana D olna, Z a ­
kopane, Stoki1 Babiej G ó ry ) , gdzie 
m łodzież budu je  drogi, prow adzące 
do niedostępnych dotychczas, a 
pełnych w artości p o d  względem pięk­
na i  bogactw  naturalnych  obszarów  
górskich.

R ozrzucone są rów nież w zdłuż 
w schodnich i pin. wsch. granic P o l­
ski (rejon Łucka, Słonim a i Suw ałk), 
budując drogi .i prow adząc robo ty  
w odno-m elioracyjne.

B ataliony pracy zatrudnione są 
rów nież n a  Zachodzie przy  obw alo- 
w anu rzeki W arty , w  Krakowie przy 
budow ie stad ionu  sportow ego i na 
kopcu K rakusa, p rzy  pracach p ro ­
w adzonych przez Polską Akadem ię 
Um iejętności1, jak rów nież i w C en­
tralnym  Okręigu Przem ysłow ym  przy 
budow ie dróg.

Pracę fizyczną w ykonuje młodzież 
przez 6 godzin dziennie od godz. 7 
— 13, -wykazując w ydajność pracy, 
dorów nującą praw ie w ydajności ro ­
botn ika w ykw alifikow anego.

Dwie godziny  popołudniow e po ­
święcone są na w ychow anie fizyczne 
i pracę kulturalno-ośw iatow ą.

Poborow y z cenzusem, k tóry  z w ła­
snej w iny nie stawi się do służby p ra ­
cy, podlega (w myśl art. 171 ust. o 
powszechnym  obow iązku w ojsko­
wym) karze aresztu do 3 miesięcy i 
grzyw nie do 3 tysięcy złotych, albo 
jednej z tych kar. N adto  (w myśl art. 
82 ustawy) — traci praw o do skróco­
nej służby wojskowej. Traci to praw o 
również junak-m aturzysta karnie usu ­
nięty z Junackich H ufców  Pracy.

M aturzyści, zmierzając do szeregów 
junackich, pow inni wiedzieć, że w u- 
robienie obyw atelskie junaków  w kła­
da się ogrom trudu  wychowawczego. 
Junactw o polskie stopniow o w ytw arza 
rodzim ą ideologię pracy. K roczy pod 
hasłem szacunku dla pracy, dla ijej 
oznak zew nętrznych i dla człowieka 
pracującego. M aturzyści, przyszli p rzo­
dow nicy pracy społecznej w  Polsce, 
spełnią w całości swe zadanie, gdy się 
przyczynią do um ocnienia tej ideologii.
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Kombatanci polscy na Kongresie GIP w Londynie
(K orespondencja własna „N arodu i W ojsk a11)

Z wieńcem na grobie Nieznanego Żołnierza Wielkiej Brytanii. Drugi od strony prawej mjr. Wagner

Londyn, w maju.

Trzeci doroczny kongres C . I. P. 
(M iędzynarodow ej Stałej Komisji b. 
K om batantów ) zgrom adził nad  Tam i­
zą delegatów  12 państw : W . B rytanii, 
Francji, Polski, N iemiec, W łoch, Bel­
gii, C zechosłow acji, W ęgier, Rum unii, 
Jugosław ii, Bułgarii i G recji, a z do­
miniów zam orskich delegatów  K ana­
dy i A ustralii. Pierwszy kongres C IP  w 
1936 roku  o d b y ł się w Rzymie, drugi 
w 1937 ro k u  w  Berlinie.

W szystkie delegacje b. kom batan ­
tów na obecny kongres londyński za­
jęły kw atery obok dworca W iktorii, w 
Grosveno,r H otel, w którym  w 1934 
r. na kongresie Fidacu stała delegacja 
polska.

O becny skład  naszej delegacji tw o­
rzą: poseł m jr, W agner, jako prze* 
wodni,czący, oiraz pp. mir. Ludyga - 
Laskowski, po r. H enryk  Rudowski 
i red. Smogorzewski.

— O becność niew idom ego mjr. 
W agnera zw racała pow szechną uw a­
gę. Z arów no gospodarze angielscy z 
Legionu B rytyjskiego, jak i przybyli 
na kongres delegaci okazują szcze­
gólnie g łęboki szacunek i cześć oso­
bie m jr. W agnera i podkreślają  z u- 
znaniem okoliczność, iż tow arzyszy 
mu wiernie, podobnie  jak na ostatnim 
kongresie londyńskim  Fidacu, por. 
R udowski. M jr. W agner wraz z człon­
kami polskiej delegacji w ziął in ten ­
syw ny udział w pracach obecnego 
kongresu C IP i przyjęciach w yda­
nych na cześć b. kom batantów .

Delegacje odw iedziły  m. i. miasto 
portow e Portsm outh, w którym  spu­
szczony został na w odę — zbudow a­
ny  w stoczni W hite kontr-to rpedo- 
wiec polski „B łyskaw ica” i wzięły u- 
dział w  przyjęciu brata króla, iks. 
G loucester, w historycznym  Pałacu 
Sw. Jakuba, skąd udano* się na u ro ­
czystość otw arcia tu rn ie ju  królew ­
skiego w Olympiii.

W  pierwszym dniu obrad , po p o ­
rannej sesji w  C oun ty  H all, delegacje 
udały się do O pactw a W estminster- 
skiego i złożyły wieńce na grobie

N ieznanego Żołnierza, wieczorem 
rząd J. K M ości podejm ow ał b. kom ­
batantów  na uroczystym  bankiecie, 
na k tórym  przew odniczył min. k o o r­
dynacji o b rony  sir T . Inśkip.

O brady  C. I. P. toczyły  się na se­
sjach popołudniow ych i w ieczornych 
w hotelu G rosvenor.

N a wielkim, pożegnalnym  bankie* 
cie w G uildhallu , w przem ów ieniu 
swym Lord M ayor L ondynu mówił o 
istnieniu wielkiego m iędzynarodow e­
go braterstw a okopów  i pracy kom ­
batantów  nad  utrwaleniem  pokoju . 
D otychczasow y prezes C IP  mijr. Car- 
lo DelcT(Oix, k tó ry  stracił na  wojnie 
w zrok i obie ręce, przem awiając na 
bankiecie, podkreślił, iż trzeba za­
pomnieć o doznanych krzyw dach i 
myśleć jedynie o rzeczach, które zb li­
żają do siebie i łączą narody .

Program  prac kongresu obejm ow ał 
głównie spraw y zw iązane z  utrw ale­
niem poko ju . Już na ostatnim, kongre­
sie Fidacu w ystąpiono z inicjatywą 
zorganizow ania na całym* globie dnia 
solidarności kom batanckiej dla sp ra­
wy pokoju . O becnie sprawa ta  stała 
się aktualną i zgodzono się na* datę 
2 października b. r., jako „D nia Po­
k o ju ”. B. kom batanci we wszystkich 
krajach w dniu tym  zebrać się mają 
p od  pom nikam i, w zniesionym i *ku 
czci poległych na w ojnie światowej i 
złożyć przysięgę następującej treści:

„W imieniu poległych, którzy prze­
szli do pokoju wiecznego, b. komba­
tanci stwierdzają swą w olę pracowania 
dla pokoju żyjących”.

Stany Z jedn. nie są reprezentow ane 
w C. I. P., gdyż obaw iają się wciągnię­
cia U SA . w skom plikow ane europej­
skie spraw y, ale Legion A m erykański 
przynależy do Fidacu.

Spraw a postaw ienia kandydatu ry  
N iemca na następnego prezesa C. I. 
P. w yw ołała rozdźw ięki, albow iem  de­
legacja francuska ośw iadczyła, iż ze 
w zględu na sytuację polityczną uważa 
w ybór N iem ca na stanow isko prezesa 
M iędzynarodow ej Stałej Komisji' b. 
K om batantów  za nie w skazany i że 
prezes pow inien być ob rany  jed n o ­
m yślnie. W  pryw atnych rozm ow ach 
Francuzi podkreślali że nazaju trz  po 
A nschlussie, taki w ybór jest niem ożli­
w y i że w  w arunkach dzisiejszych, 
N iemiec nie może uzyskać jednom yśl­
ności.

Delegaci angielscy, polscy i w łoscy 
w skazyw ali w  odpow iedzi na argu­
m enty Francuzów , że trudno  trak to ­
wać godność prezesa C. I. P„ jako  na­
grodę za dobre zachow anie się n a ro ­
du, do którego k andyda t należy, czy 
jako  karę za złe zachow anie się. Kon- 
syderacją jedyną i najw ażniejszą, k tó ­
ra pow inna obchodzić członków  C. I. 
P. jest to , iż stanow ią organizację mię­
dzynarodow ą i że m oralnie m ają ob o ­
wiązek dążyć do tego, by  następcą 
przedstaw iciela kom batantów  koalicji 
anty-niem ieckiej, został przedstaw iciel 
kom batantów  m ocarstw  centralnych. 
Jest rzeczą jasną — m ów iono w ko ­
łach polskiej delegacji — że o ile się 
do tych w yborów  przyw iązuje pewne 
znaczenie sym boliczne, to  następnym  
prezesem pow inien być Niemiec.

P rzystąpiono do głosow ania, przy 
czym w strzym ali się od  udziału  w w y­
borach delegaci Francji, Belgii, C ze­
chosłowacji i Jugosław ii. W zięło u- 
dział w  głosow aniu 8 narodów  i w re­
zultacie w ybranym  został na prezesa 
C. I. P. na rok  1938-9 delegat niem iec­
ki ks. Ed. Sachsen C oburg  G otha, a 
sekretarzem  generalnym  delegat polski 
red. K. Smogorzewski, na w niosek 
prezesa delegacji b ryty jskiej, sir Fr. 
Fetherston-G odley’a.

Po w yborach zabrał głos now y p re­
zes ks. C oburg  i podkreślił w swym 
przem ów ieniu, iż kierow ać będzie p ra­
cami C. 1. P. w tym  samym duchu i we­
dług linii przew odnich, jakie mu w y­
tyczył pierw szy jego prezes.

W  imieniu delegacji francuskiej od* 
pow iadał p. P ichot i ośw iadczył, że 
w ybór by ł rzeczą z góry  ukartow aną, 
a dow ód tego ukartow ania w idzi w 
tym , iż ks. C oburg  m iał w kieszeni 
gotow ą mowę dziękczynną. W obec te ­
go kolega P ichot stanął na stanow isku, 
iż delegacja francuska nie może być 
m anew row aną i w ycofuje się z C. I. P. 
Po tych słowach delegacja francuska 
opuściła m anifestacyjnie salę zebrań.

Przew odniczący mjr. D elcroix zabrał 
głos i stw ierdził, że o żadnej grze u- 
kartow anej m owy być nie -może, a l­
bow iem  kandydatu ra  N iem ca, jako na­
stępcy po jego prezesurze, jest od  dwu 
la t znaną, a fakt iż książę C oburg  
m iał w swej kieszeni gotow y tekst m o­
wy, św iadczy ty lko  o tym , iż now y 
prezes nie jest mówcą z urodzenia, 
czego żaden z kom batan tów  wstydzić 
się nie pow inien. Kwestia gotow ej m o­
wy jest ty lko  śmiesznym pretekstem . 
Incydent uw ażać należy za skończo­
ny, i przejść nad  nim do porządku 
dziennego.

Istotnie żadna z delegacyj nie p o ­
szła w ślady delegacji francuskiej, na* 
tom iast kol. M. de Praetere ośw iad­
czył w im ieniu delegacji belgijskiej, iż 
pow strzym anie się Belgii od  głosow a­
nia nie oznaczało żadnego nieufnego 
ustosunkow ania się Belgii do  osoby  
now ego prezesa, lub  do reprezentow a­
nego przezeń kraju.

L. Charap.

20-lecie niepodległości Finlandii
W  H elsinkach obchodzono uroczyś­

cie 20 rocznicę w kroczenia m arszałka 
M annerheim a na czele wojsk fińskich 
do stolicy. Szereg pociągów specjal­
nych, przyw iózł około 20 tys. b. żoł­
nierzy M annerheim a.

Z rana  przed katedrą zebrały się li­
czne rzesze b. kom batantów . Ze sto­
pni katedry  gorące przem ówienie, po­
w tórzone przez setki m egafonów, w y­
głosił marszałek, pow itany salwami ze 
statków  w ojennych, stojących w p o r­
cie. N astępnie przedefilowali kom ba­

tanci, inwalidzi oraz oddziały w ojsko­
we, które m anifestowały gorąco na 
cześć m arszałka M annerheim a.

Po południu na wielkim stadionie o- 
limpijskim zebrali się ponow nie kom ­
batanci. W  im ieniu rządu wygłosił 
przem ówienie m inister oświaty H an- 
nula, następnie przem awiał płk. Karol 
Lind, jako prezes zw iązku kom batan­
tów  oraz ponow nie m arszałek Man- 
nerheim . W ieczorem  całe m iasta  bvło 
ilum inow ane rzęsiście.



Nowy Zarząd Główny Federacji PZOO N I E S Ł Y C H A N E !
W ybrany  dnia 24.IV 38 na w alnym 

Zjeździe delegatów  Federacji P Z O O  
Z arząd  G łów ny odbył dnia 23 b. m. 
pod przewodnictwem  prezesa gen. G ó­
reckiego swoje pierwsze konsty tuu ją­
ce zebranie, na  k tóre przybyli nastę­
pujący  członkowie Z arządu  G łów ne­
go pp. kpt. A bram , por. Berger, dr. 
B urghardt, pułk. Zb. Belina-Prażm ow- 
ski, G rzeszow iak, inż. H enneberg, Ja ­
kubow ski A nton i, pułk. Jakubow ski- 
Skorobohaty , prof. K onopka-Zm igry- 
der iKruza, M odzelewski, w iceprez. Oł- 
piński, b. poseł Pająk, pułk. Podgur- 
ski, dyr. Przywecki, dr. Radlicki, pułk. 
Rauer, gen. Skierski, poseł Swidziń- 
ski, W anda Tw ardow a, dyr. U hm a, 
poseł W ojnar-B yczyński, adw. W ronc-

ki, pułk. Z agórska, dyr. Z agrodzki i 
w zastępstw ie posła dr. O strowskiego 
wiceprez. Zw. O brońców  Lwowa.

N a  w niosek prezesa gen. G óreckie­
go dokonano częściowego w yboru 
Prezydium  Federacji w następującym  
składzie:

wiceprezesi: pułk. A lbrecht, mjr.
W agner, poseł W alewski.

sekretarz generalny: mjr. Ludyga-
Łaskowski, jego zastępca: por-. Berger, 

skarbnik  generalny : kpt. dr. B urg­
hard t, jego zastępca m jr. Przywecki.

W  pierwszej dekadzie czerwca od­
będą się uzupełniające w ybory pozo­
stałych 2 wiceprezesów, 2 członków 
Prezydium  i 3 dokooptow anych na 
podstawie now ego statutu.

Manifestacja Wielunia na cześć armii
D nia 23 bm. w W ieluniu odbyła się 

wielka m anifestacja patriotyczna na 
cześć arm ii, połączona ze zjazdem de­
legatów Zw iązku O ficerów Rezerwy 
całego okręgu korpusu. W  m anifesta­
cji, k tóra zgrom adziła 10.000 osób, 
wzięli udział w ojewoda Józew ski, do ­
wódca O K  gen. Thomm e, prezes Fe­
deracji P Z O O  gen. dr. G órecki i sze­
reg w yższych wojskow ych.

N a obradującym  przy udziale 500 
osób zjeździe ZOIR przem awiali w oje­
w oda józew ski, gen. Thomm e, gen. 
G órecki, starosta N iżankow ski, jak® 
gospodarz pow iatu, prezes okręgu

Z O R  ppłk. T ad. Bełdow ski, prezes Zw. 
Federacji adw. Fichna, przedstawiciel 
prezydenta m. Łodzi G odlewskiego, 
nacz. Folt oraz kpt. -Kaz. Kowalski, 
k tó ry  w ygłosił referat ideowy.

G en. G órecki, jako prezes Federacji 
PZ O O , dał w yraz swemu zadow ole­
niu z wysokiego stopnia organizacji i 
doskonałej postaw y ludności powiatu.

Z jazd otrzym ał szereg depesz pow i­
talnych i w ysłał depesze hołdow nicze 
do P. P rezydenta Rzplitej, M arszałka 
Polski i prem iera gen. Sław ojJSkład 
kowskiego.

Zjazd oficerów rez. w Poznaniu
D nia 23 bm. obradow ał w Pozna­

niu w alny zjazd delegatów Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y okręgu poznań­
skiego pod przew odnictwem  prezesa 
pułk. Chłapow skiego. Z jazd zaszczy­
cili swoją obecnością przedstawiciele 
w ładz i zarządu głównego. G en. G ó­
recki, k tó ry  zapow iedział swe przyby­
cie u tknął w drodze w skutek defektu 
w sam ochodzie.

Z jazd uchw alił bardzo obszerną re­
zolucję w ystępującą ze stanowczą kon­
solidacją sił w narodzie i domagającą 
się ostrego w ystąpienia rządu przeciw ­
ko destrukcyjnej robocie czynników  
antypaństw ow ych. [Rezolucja domaga 
się oparcia życia państwow ego o za­
sady narodow e i chrześcijańskie, w y­

eliminowania z armii, szkolnictwa i 
wszystkich urzędów  elem entów nie­
polskich, ustawowej ochrony kultury  
polskiej, ochrony  okręgu GOiP przed 
wpływami obcego kapitału  oraz popar­
cia polskiego stanu posiadania szcze­
gólnie na K resach zaś na K resach 
Zachodnich osiedlania na rozparcelo­
w anych m ajątkach niemieckich ży ­
wiołu polskiego.

Rezolucja dom aga się w końcu jas­
nej i stanowczej polityki zagranicznej 
wreszcie zapew nia najw yższe czynni­
ki w Państw ie, że oficerowie rezerwy 
na rubieżach zachodnich czuwają.

W  ciągu obrad dokonano w yboru 
now ego zarządu z dotychczasowym 
prezesem płk. Chłapow skim  na czele.

Nowe Zarządy Związku b. Ochotników
STRZYŻÓW  N . WISŁOKIEM

Pierwsze W alne Z ebranie Zw. b. O- 
chotników  A . P. w Strzyżowie zagaił 
kol. prezes Pluczyński. P o  przem ów ie­
n iu  delegata Z arządu  O kręgu kol. 
K ryształow skiego odczy tano  in terpe­
lację posła Z ubrzyckiego w ygłoszoną 
w sejmie w sprawie ochotników , w y­
słuchano sprawozdam ia i udzielono 
abso lu torium  ustępującem u Z arządo ­
wi Tym czasowem u. N ow oobrany  Za­
rząd  ukonsty tuow ał się następująco: 
prezes — Pluczyński M ichał, w icepre­
zes — W iśniow ski Józef, sekretarz — 
T. C hrobak , skarbn ik  — D ziadosz 
Ja.n.

CZĘSTOCHO W A

D nia 13 b. m. odbyło się W alne 
Z ebranie O ddziału  Częstochow skiego 
b. O chotników  A . P. Zebranie zagaił 
prezes dr. Franke. W  czasie ostatniej 
kadencji udało się Z arządow i w yjed­
nać stałą pracę dla kilku, a sezono­
wą dla 80 członków. D uży  nacisk po­
łożył Z arząd  na kwestie sam opomocy, 
udzielając pom ocy m aterialnej n ieza­
m ożnym  członkom  i rodzinom  zm ar­
łych ochotników.

O ddział C zęstochow ski brał udział 
w przeniesieniu zwłok hetm ana C zar­
neckiego w  Cza-rncy oraz we w szyst­
kich uroczystościach państw ow ych i 
narodow ych w Częstochowie. Po w y­
słuchaniu reszty spraw ozdań zebrani 
jednom yślnie uchw alili absolutorium  
ustępującem u Zarządow i.

W  w yniku odbytych w yborów  no ­
wy Z arząd ukonstytuow ał się nastę­
pująco: prezes — dr. A . Franke, w ice­
prezes — Stanisław  W alłm ann, sekre-

Zebrane organizacje P. O. W., Zw. 
Rezerwistów, Zw. Strzeleckiego, Zw. 
Inwalidów W ojennych i Związku Le­
gionistów Polskich w  dniu 14 maja 
1938 roku stwierdzają, iż zaszedł na 
terenie m. Opatowa nader smutny w y­
padek:

W obec zbliżającej się trzeciej roczni­
cy śmierci Pierwszego Marszałka P ol­
ski Józefa Piłsudskiego, Komitet ob­
chodu zwrócił się do miejscowego pro­
boszcza Kolegiaty m. Opatowa ks. pra­
łata Hieronima Cieślakowskiego w  
sprawie urządzenia uroczystego nabo­
żeństwa żałobnego za spokój duszy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Ks. proboszcz Cieślakowskł nie tyl­
ko zignorował zaproszenie wzięcia u- 
działu w  K°m itecie, lecz nawet demon­
stracyjnie rozpoczął remont Kolegiaty, 
ustawiając rusztowanie na diwa dni 
przed dniem rocznicy 12 maja — u- 
niemożliwiając w  ten sposób odbycie 
nabożeństwa żałobnego w  Kolegiacie, 
a nie uprzedziwszy o powyższym Ko­
mitetu O bch°du.

W obec pow yższego nabożeństwo 
żałobne musiało odbyć się w  nader 
szczupłym pobliskim klasztorze, który 
nie m ógł pomieścić wszystkich biorą­
cych udział w  nabożeństwie i nie po­
siada potrzebnego sprzętu kościelnego.

Prośbie w ypożyczenia potrzebnego 
sprzętu kościelnego a w ięc katafalku 
i świeczników ks. proboszcz Cieśla- 
kowski odmówił.

Przy czym podkreśla się, iż bynaj­
mniej ten wypadek nie jest tylko w y­
padkiem sporadycznym, bo stwierdzo. 
no na podstawie faktów niezbitych, że 
ks. proboszcz Cieślakowski zajął od- 
dawna stanowisko zdecydowanie wro­
gie w obec obchodów  uroczystych 
związanych z osobą zmarłego Mar. 
szałka Józefa Piłsudskiego.

Już po śmierci Marszałka Józefa P ił­
sudskiego odm ówił bicia w  dzwony i 
dopiero przy użyciu siły — biciem w 
dzwony dano sygnał rozpoczęcia ciszy.

Podobnie powtórzyło się w najbliższą 
rocznicę śmierci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego.

Przy organizowaniu uroczystych 
obchodów  ks. proboszcz stale przesu­
wa godziny nabożeństw, złośliw ie u- 
trudniając i uniemożliwiając urządze­
nie obchodów, nie odmawia po Mszy 
Sw. modlitw przepisanych za D ostoj­
ników Państwa w osobie Pana Prezy­
denta Rz. P., dając tym nie tylko zły  
przykład, ale nawet w ywołuje ogólne 
oburzenie.

Takim swym postępowaniem wrogim 
od szeregu lat wobec najdroższych i 
pamiątek Narodu — jaką jest osoba 
zmarłego Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, W ielkiego Budowniczego Polski, 
k. proboszcz Cieślakowski obraża god­
ność i honor Narodu demonstrując 
bezkarnie swe nieprzychylne uczucia.

W obec zajścia powyższych wypad­
ków wyżej wymienione organizacje 
chcąc niedopuścić do dalszego obraża­
nia godności Narodu naruszających 
pamięć prochów Marszałka Józefa Pił­
sudskiego — domaga się zbadania 
przytoczonych faktów, ukarania war- 
cholstwa i nielojalności względem Pań­
stwa i społeczeństwa — i spow odowa­
nie przeniesienia ks. Cieślakowskiego 
na inne miejsce — celem uniknięcia 
dalszych tak gorszących demonstracyj­
nych wystąpień jednostek, które pod­
rywają jedność i spójnię Narodu oraz 
przywiązanie do Kościoła.

Podpisy Zarządów Organizacyj:
Zw. Legibnistów Polskich: Smalc,

Szczurek, Sikora.
P. O. W.: Krzakowski, D ec, Bor- 

cuch.

Związek Inw. W oj. R. P.: Plebanek, 
Granat, Romański.

Związek Rezerwistów: Ćwieluch,
Machowski, Gajewski, Patyński.

Związek Strzelecki: Krasowski, Re- 
terski, Celski, Jurek, Tobolko, Korze­
niowski..

Walny Zjazd delegatów POW

tarz — M arian Szczytkowski, skarb­
n ik  — Piotr Taranek.

KALISZ

W  dniu 27 m arca odbyło się w K a­
liszu W alne Zebranie Zw. b. O chot­
ników  A . P. na k tórym  w ybrano  Z a ­
rząd w  składzie następującym : pre­
zes —K arśnicki Feliks, wiceprezes — 
K wieciński Stanisław  .sekretarz — 
Iw anow  W łodzim ierz, skarbnik  — 
N ow icki H enryk .

KOŁOMYJA

D nia 27 m arca w sali Zw iązku 
Strzeleckiego odbyło się W alne Z ebra­
nie O ddziału Zw. b. O chotn ików  A. 
P. w  Kołomyi. Po w ysłuchaniu spra­
w ozdań udzielono ustępującem u Z a­
rządow i abso lu torium ; -po czym przy­
stąpiono do w yborów  N ow ego Z a­
rządu, k tó ry  ukonsty tuow ał się nastę­
pująco: prezes — G adziński Piotr, wi­
ceprezes — H ertm an Józef, sekretarz 
W oźniak Stanisław, skarbnik — W ein- 
heim er G rzegorz.

ŻYW IEC

N a W alnym  Z ebraniu  O ddziału 
Zw. b. O chotników  A . P. w  Żyw cu 
postanow iono jednogłośnie pow ierzyć 
godność prezesa pow tórnie dr. B ole­
sławowi Ó kuljarow i. R eszta członków 
Z arządu  ukonstytuow ała się w sposób 
następujący: wiceprezes — Z yzak  Ed­
m und, sekretarz — Studencki W łady­
sław, skarbn ik  — K ołodziej Józef.

W  toku  dalszych obrad  postanow io­
no w ystosow ać podziękow anie do  p o ­
sła Z ubrzyckiego  za obronę praw  o- 
chotników.

IV W alny Z jazd D elegatów  Z w iąz­
ku, Peow iaków  odbędzie się w dniu 
27 i 28 czerwca 1938 -r. w W ilnie z 
następującym  program em : 

Poniedziałek 27 czerwca:
.godz. 9-ta rano — Z bió rka  i w y­

jazd do Z ułow a. Pow rót z Z ułow a i 
złożenie ho łdu  Sercu K om endanta na 
Rossie;

godz. 17-ta — O tw arcie IV W alne­
go- Z jazdu  D elegatów  Z w iązdu Peo­
w iaków. Po-wołanie Prezydium  Z jaz­
du. Przem ów ienie pow italne. Ewen­
tualnie referaty.

Przerwa 15 m inut — następnie.: 1) 
Przyjęcie porządku  o b rad  Z jazdu . 2) 
Przyjęcie p ro tokó łu  z  poprzedniego 
Z jazdu. 3) Przyjęcie regulam inu ob­
rad. 4) W y bór Komisy-j: a) m anda­
tow ej, -b) matki, c) w nioskow ej, d)

odw oław czej, e) statutow ej, f) finan­
sowej, g) organizacyjnej, h) spo- 
ł e c z n-OKgo sp o dar cz-e j , i) historycznej, 
j) Bratniej Pom ocy.

godz. 19-ta — 5) Spraw ozdanie Z a­
rządu G łów nego Z w iązku Peow ia­
ków. G łów nego Sądu K oleżeńskie­
go. G łów nej Komisji Rewizyjnej. 

W torek  28 czerwca: 
godz. 8-ma — O brady  Komisyj. 
go-dz. 1:1-ta — D yskusja nad  spra­

wozdaniami- i- wni-o-skami K om isyj:
a) W y bory  w ładz Zw iązku, b) Z a­
mknięcie Z jazdu .

Porządek -dzienny nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony, mogą w  nim 
zajść pewne zm iany co d o  godzin.

Term in nadsyłania d o  Z arządu 
G łów nego w niosków  i interpelacyj 
na Z jazd upływ a dnia 6 czerwca br.

Peowiacy z 4 powiatów
na zjeździe historycznym w Włocławku

W łocław ek odśw iętnie p rzybrany  
witał w  dn. 26 bm. -rano gości w  gra­
natow ych maciejów kach PO W . z czte­
rech pow iatów : w łocław skiego, k u ­
tnow skiego, nieszaws-kiego i go-styniń- 
skiego. Te cztery po-wiaty tw orzyły o- 
kręg IA , k tó ry  w  latach okup-acji p ro ­
w adził najszerszą działalność w  szko­
leniu przyszłych żołnierzy  arm ii naro ­
dow ej.

Otwar-cie z jazdu historycznego- od b y ­
ło się p o d  przew odnictw em  ob. Wi- 
przyckiego, wicewo-j. Szczepańskiego i 
posła D ublasiew icza. W  zjeździe 
wzięli udział p łk . H erfu rt przedstaw i­
ciel Z arządu  G łów nego Zw iązku P. O. 
W . Bartkow ski przedstaw iciel W ojsk. 
B iura H istorycznego i in.

Jednom inutow ą chwilą ciszy zeb ra­
ni oddali h o łd  pamięci M arszałka P ił­
sudskiego, a następnie przew odniczą­
cy W iprzyćki w ygłosił przem ówienie, 
om aw iając w zarysie działalność P. O. 
W. i jego rolę historyczną.

Po po łudn iu  w obecności w ojew o­
d y  w arszaw skiego J. Paciork-o-wskiego 
odby ło  się oficjalne pow itan ie  zjazdu 
przez przedstaw icieli w ładz państw o­

wych, w ojskow ych, sam orządow ych i 
stow arzyszeń i organizacyj. O  godzi­
nie 19.30 u rządzono  capstrzyk przy 
pom niku M arszałka Piłsudskiego, a 
następnie na Starym  R ynku a-pel po ­
ległych peow iaków .

W  dn. 22 bm. po  uroczystym  n ab o ­
żeństwie, -w którym  wzięli udział w o­
jew oda pom orski Raczkiewicz i w ice­
wojewoda- Szczepański, starosta Gaj- 
zlcr, płk. Sudoł i, prez. M ystkow ski, 
odby ło  się poświęcenie sztandaru .

D alszą ur-o-czysto-ść zor-gainizowanó 
na PI. W olności, gdzie z trybuny  k o ­
lejno przem aw iali prez. M ystkow ski, 
woj. Raczkiewicz, po  czym przekaza­
n o  sztandar K ołu Pow iatow em u Zw. 
P. O. W . w W łocław ku. D la upa­
m iętnienia z jazdu  do-koma-n-o odsłonię­
cia i pośw ięcenia tablicy  pam iątkow ej 
na domiu przy  ul. Kościuszki, w k tó ­
rym w latach- 1916 — 1918, mieściła 
się -komenda O kręgu IA.

Po obiedzie żołnierskim  uczestnicy 
z jazdu w dalszym- ciągu obradow ali, 
nakreślając program  dalszej działal­
ności.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Ważne rezolucje Zjazdu w Krakowie

W  niedzielę dn. 22 maja b. r. odbył 
się w Krakowie zjazd prezesów i refe* 
rentów  w ychow ania obywatelskiego 
O kręgu V  Zw. Rez. Z jazd  ten, p o ­
święcony uaktyw nieniu i pogłębieniu 
pracy organizacyjnej, zagaił prezes Za* 
rządu O kręgu V  Z. R. dr. Józef M acko, 
po czym referaty zasadnicze wygłosili: 
sekretarz generalny Związku Rezerwi* 
stów pos. Jan  W alewski, referent wy* 
chow ania obywatelskiego Zarządu O* 
kręgu V  Z. R. pos. Bolesław Pochmar* 
ski, oraz kom endant O kr. V  mjr Ste* 
fan M ichno. Sprawy przysposobienia 
gospodarczego Zw iązku omówił prezes 
dr. M acko.

Po ożyw ionej dyskusji, w której u* 
czestnicy zjazdu przedstaw iali potrzeby 
swoich terenów , przyjęto następującą 
rezolucję:

1) Zebrani stwierdzają, że w  
związku z  geo*politycznym położę* 
niem Państwa Polskiego i obecną 
sytuacją międzynarodową, nakazem 
chwili w  dziedzinie pracy wycho* 
wawczej jest potęgowanie siły we* 
wnętrznej Narodu i Państwa Pol* 
skiego, przede wszystkim w zakre* 
sie jego potencjału bojowego i du* 
chowej zwartości, jednoczącej wszy* 
stkie żyw otne i twórcze elementy 
życia polskiego w  zbiorowej pracy, 
budującej Polskę potężną, mocarst* 
wową i sprawiedliwą  — w myśl 
Wielkiego Wodza Józefa Piłsud* 
skiego.

2) Zgodnie z  pow yższym  stwier* 
dzeniem zebrani zobowiązują się w

swej pracy w ytężyć  wszystkie swe 
siły, aby Związek Rezerwistów, jako 
główny rezerwuar armii czynnej, 
wraz z innymi kombatanckimi orga* 
nizacjami stawał się coraz mocniej* 
szym  i sprawniejszym rozporządzał* 
nym czynnikiem zorganizowanej si* 
ly  obronnej Narodu, skupionej do* 
koła G łowy Państwa i Naczelnego  
Wodza.

3) Zjazd stwierdza, że wieś woje* 
wództwa krakowskiego, jako wybit* 
nie rolniczego, a złożonego w  90 
proc. z  gospodarstw małorolnych i 
karłowatych, na których wegetuje 
około milion ludzi, przeważnie re* 
zerwistów  — winna być otoczona 
specjalną opieką. Ponieważ odro* 
dzenie wsi jest podstawą odrodzenia  
gospodarczego całego Państwa — 
dlatego Związek Rezerwistów przyj* 
muje czynny udział w  organizacji 
t. zw. „gospodarstw piętrowych", 
polegających na prowadzeniu go* 
spodarki współrzędnej na roli, po* 
nieważ tylko taka gospodarka może  
na naszym terenie podnieść wieś go* 
spodarczo.

Związek przyjmuje czynny udział 
we wszystkich pracach, związanych  

z tą akcją i oddaje się całkowitej 
dyspozycji dla rządu i jego urzą* 
dzeń w  odbudowie wsi wojewódz*  
twa krakowskiego, a wszystkie siły 
i ofiary rezerwistów, zmierzające do  
szybkiego zrealizowania tej odbu* 
dowy, zalicza do najpilniejszych 
czynów  obywatelskich.

Obchód 12 maja w Koie Nr 46
K oło N r. 46 N ow e-B ródno (O kręg 

Stołeczny) urządziło  w dniu  12 maja 
uroczystość żałobną na B ródnie ku 
uczczeniu 3-ej rocznicy zgonu M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

N a placu B ródna, został zapalony  
stos, k tó ry  ustawili i porządek przy 
nim utrzym yw ali um undurow ani człon­
kowie K oła Z. R.

3-m inutową ciszę cechowała powaga

i głęboki nastró j, po czym z dzieła 
„M yśli W y b ran e” J. Piłsudskiego zo­
stały odczytane przez kol. prezesa K o­
ła następujące w yjątki:

U dział w uroczystości b rała licznie 
zebrana publiczność dzielnicy B ródna 
oraz zaproszone przez Z. R. organiza­
cje tutejsze: Straż O gniow a O chotn i­
cza, Koło Przyjaciół N ow ego B ródna, 
Zw. Strzel. (O rlęta) i Kolo O ZN .

Odprawa okręgowa wych. obyw. w Poznaniu
W  niedzielę dn. >15 bm. odbyła  się 

w Poznaniu  okręgow a odpraw a refe* 
rentów  w ychow ania obyw atelskiego 
Z. R. i R. R.

Poznański O kręg Z. R. obejm uje 
zakresem, sw ojej pracy 24 pow iaty. 
N a  odpraw ie było  reprezentow anych 
18 pow iatów , n ieobecność innych 
6-ciu pow iatów  była  uspraw iedliw io­
na. W  odpraw ie wzięły udział także 
delegatki R. R. Z  ram ienia Z arządu 
G łów nego Z . R. uczestniczyli w  ob ra­
dach dr. E dm und W ieliński i  kpt. 
A ndrzej Paw lik. R eferat spraw ozdaw ­
czy o akcji w ych. obyw . w O kręgu 
Poznańskim  za okres 1937 r. i pierw* 
szy kw artał r. 1*938 z łoży ł kierow nik 
ref. wych. obyw . kol. dr. Kolszewski, 
k tó ry  przedstaw ił też zadania akcji 
w ych. obyw . na  okres najbliższy.

W iceprezes O kręgu Z . R. Poznań 
dr. Bogdański om aw iał regionaLne p o ­
trzeby  terenu w zw iązku z akcją w y­
chow ania obyw., w ysuw ając koniecz­
ność w zm ocnienia p racy  w k ierunku 
podniesienia ob ronności k ra ju  i ko n ­
solidacji społeczeństw a w  myśl haseł 
i w skazań W odza N aczelnego.

D r. W ieliński mówił na tem at pro* 
gram u wych. ob. Z . R. Program  ten 
stawia jako najw yższe dob ro  P o laka— 
wielkość i niepodległość R zeczypospo­
litej Polskiej Ż . R. zm ierza przez sw o­
ją  akcję w ych. ob. do w ytw orzenia i 
upow szechnienia typu  obyw atela-żoł- 
nierza, a tym  samym do przeobrażę* 
nia całego społeczeństw a na h isto­
ryczną siłę czynną, zdo lną rządzić 
w ew nętrznym  życiem n a rodu  i jego 
ro lą w  polityce m iędzynarodow ej.
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M ówca ilustrow ał ten cel program u 
wych. ob. o w ytw orzeniu  i upow szech­
nianiu  typu  polskiego rezerw isty 
p rzykładam i z dziejów  Polski poroE- 
biorow ej, podkreślając faktam i k o ­
nieczność pogłębiania tej akcji jako 
naturalnej konsekw encji w ypadków  
dziejow ych ostatniego stulecia. D ele­
ga t Z arządu  G łów nego, omawiając 
środki i m etody akcji Z. R. w dziale 
w ych. obyw., w ysunął o b o k  zadań  i 
środków  ośw iatow o - ikulturalnych, w 
pierwszym  'rzędzie w artości em ocjo­
nalne, a przede wszystkim, w iarę w  si­
łę duchow ą społeczeństwa, ona b o ­
wiem najm ocniej może skonsolidow ać 
kraj w aktualnej akcji zjednoczenia, 
na rodu  dla obronności kraju , podnie* 
sienią życia gospodarczego Polski, 
podniesienia Jej ku ltu ry  i cywilizacji.

Z  kolei zdaw ali spraw ozdania refe­
renci wyCh. obyw . poszczególnych 
pow iatów . W  tych spraw ozdaniach 
om aw iali referenci zułow ską akcję 
Z. R„ stan życia  gospodarczego w  p o ­
wiatach, rozw ój czynu obyw atelskie­
go na ich terenach, dokonania i p o ­
trzeby w dziale ośw iatow o * ku ltu ­
ralnym , podając ilość świetlic w każ­
dym  powiecie, stan  b ib lio tek , radio- 
fonizaoji, strzelnic, bo isk  itd.

W  większości tych  spraw ozdań o- 
m aw iali referenci ciężki stan gospo­
darczy, stosunek ludności niemieckiej 
do gospodarczych potrzeb  społeczeń* 
stwa polskiego, silną akcję w szystkich 
pow iatów  Z. R. przeciw  p róbom  war- 
cholstw a i działalności obcych agen­
tur.

Po w ysłuchaniu tych spraw ozdań, 
zab ra ł głos prezes i kom endant O krę­
gu V II Poznań  p p łk . K rólikowski, 
k tó ry  w yjaśnił referentom  całość p rak ­
tycznych zadań, oczekujących rozwią* 
zania na terenie O kręgu Poznańskie­
go. W  .końcu okręgow y kierow nik 
wych. ob. zreasum ow ał w ynik obrad  
i przedstaw ił do w ykonania szereg za­
leceń, odpow iadających aktualnym  
potrzebom  naszej organizacji na tym 
terenie. Przyjęciem  tych w skazań za­
kończono odpraw ę o godz. 15.

Jak pracuje Koło Z. R. w Klonowej
W  roku  11932 zostało zorganizow a­

ne Koło Z. R. w Klonow ej przez de­
legatów  Z arządu  Pow iatow ego z Sie­
radza. W  lutym  1933 r. Koło Z. R. 
zostało przeorganizow ane i na czele 
zarządu tegoż stainął kol. Juszczak

zaopatru ją  świetlicę w rad iodbiorn ik .
Całe koleżeńskie i w ychowawcze ży­

cie tutejszych rezerw istów  centralizuje 
się w tej to  świetlicy. M ożna tu  prze­
czytać gazety lub  książki, zając się 
gram i tow arzyskim i, posłuchać radia.

W szyscy członkowie Koła są umundurowani

Stanisław, jako  prezes, kom endantem  
został m ianow any kol. Ewiak Jan, 
podporuczn ik  rezerwy.

O d tej pory  praca w tutejszym  K o­
le Z. R. rozwijia się po dzień  dzisiej­
szy bardzo  intensyw nie, pod  każdym* 
względem., mając w swych szeregach 
70 zorganizow anych rezerwistów. 
Dzięki staraniom  Z arządu  i K om endy 
w ciągu jednego roku  zostali rezer­
wiści um undurow ani, choć w  drelichy.

M im o tru d n y ch  w arunków  m ate­
rialnych i przeszkód ze strony  złych 
ludzi, rezerwiści nie ustają w p racy  i 
już lii listopada ro k u  1935 otw ierają 
w łasną świetlicę praw ie kom pletnie u* 
m eblow aną. W  parę miesięcy później

W  świetlicy jest dyplom  Zulow ski, 
chluba dobrze spełnionego obow iąz­
ku, jest karabinek, zdoby ty  na strze­
leckich zaw odach pow iatow ych i wic* 
le pięknych obrazów , jak  „Polskie 
T erm opile” i wiele innych.

W szystko to  zaw dzięczają rezerw i­
ści swej rzetelnej, pracy oraz spręży­
stości Z arządu  Z. R. jak  i kom endy, 
na któryćh czele po dzień dzisiejszy 
sto ją  plut. rez. Juszczak Stanisław  
i (kom .) ppor. rez. Ewiak Jan , zaś w 
skład  Z arządu  w chodzą 'kol. Ciszek 
M arceli, C aban  Stanisław, Tom ecki 
Stefan, Placha P io tr i Kilszczyński 
Zygm unt.

Rezerwista.

Zjazd Powiatowy Z. R. w Iłży
W  dniu  8 maja w Iłży o dby ł się 

zjazd pow iatow y prezesów , sekretarzy 
i referentów  w ychow ania obyw atel­
skiego K ół Zw. Rezerw istów  pow iatu  
iłżeckiego. W  zjeździe wzięło udział 
48 kolegów  reprezentujących 16 Kół 
Zw. Rez. n te renu  powiatu.,

P ięciogodzinne obrady , po d  spręży­
stym przewodnictwem . Inspektora P od ­
okręgu  Kieleckiego — kol. inż. Wy* 
porka, w ykazały  znaczny rozw ój Zw. 
Rezerw istów  na  tu tejszym  terenie i 
w zrost aktyw ności organizacyjnej.

Szczególnie dobre w yniki osiągnięto 
w akcji zbiórkow ej na F O N , zainicjo- 
now anej przez Z arząd  Pow iatow y Zw. 
Rezerw istów  i Zw. Podoficerów  Rezer­
w y w W ierzbniku. Chociaż dalszą 
akcję zbiórkow ą na F O N  przejął, po ­
w ołany  przez Z arząd  Pow iatow y Zw.

Rezerw istów, specjalny Kom itet O by­
watelski, jednak  głów nym i członkami 
kom itetów  lokalnych  są poszczególne 
K oła Z. R.

D zięki intensywneji akcji Komite* 
tów , już dzis ia j m ożna stwierdzić, że 
zbiórka ta da więiksze wyniki, aniżeli 
spodziew ali się inicjatorzy.

Po om ów ieniu szeregu spraw  lokal­
nych, na tu ry  organizacyjnej, docenia­
jąc dodatn ie  znaczenie podobnych  o d ­
praw , postanow iono  organizow ać je 
częściej i za 'każdym' razem  w siedzibie 
innego K oła.

G ospodarzem  na  następnym  zjeź­
dzie, k tó ry  odbędzie się w  dniu  19 
w rześnia br., będzie K oło Zw. Rez. w 
L ipsku nad  W isłą

(Z ).

Zawody strzeleckie w Katowicach
W  dniu  8 m aja b . r. na strzelnicy 

wojskowej, 75 pp. w  C horzow ie odby* 
ły  się po raz p ierw szy Z aw ody  Strze­
leckie o M istrzostw o G rodkkie Fede­
racji PZ O O  i Zw . Rez. Katowice — 
W ielkie z  b ro n i w ojskow ej. Z aw ody 
pow yższe w ypadły  im ponująco z u- 
działem  przedstaw icieli w ładz w ojsko­
wych i sam orządow ych. O tw arcia za* 
w odów  dokonał kpt. Bortkiew icz i 
po odebran iu  Taportu od  K om endanta 
G rodźkiego rozpoczęto strzelania. O- 
bliczenia Komisji Sędziowskiej p rzy ­
znały czołowe miejsca:

W  strzelaniu indyw idualnym  — 
sce zespół Zw . Rez. D ąb , pkt. 87, 
II miejsce zespół Og. Zw . Podof. C en­
trum  p k t. 68. III miejsce zespół Zw. 
Rez. Załęże pkt. 67. IV  miejsce zespół 
Zw . Rez. Bogucice pkt. 64. V  miejsce 
zespół Zw. Pow st. SI. Ligota pkt. 62. 
VI miejsce zespół Zw. Rez. Ligota 58.

W  strzelaniu  indylw idualnym  —
I miejsce ppor. rez. Pająk A ugustyn.
II miejsce pchor. rez. Faliński W ła­
dysław . III miejsce plut. rez. W alda 
W ilhelm . IV miejsce ppor. O. N . W al- 
tenberg  W aldem ar. V miejsce kpr. 
rez. Płoch W ładysław .

Jako  nag rody  K om isja Sędziow ska 
rozdała szereg cennych nagród  jak : ze­
garki b iurow e, kom plety  sportow e, 
nesesery, to rb y  oficerskie, zegarki 
ręczne, artystyczne statuetki i t. p.

K ierow nikiem  strzelania by ł ppor. 
O. N . W . W altenberg.

Z aw ody ukończono o godz. 14-ej.
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Z powiatu pińskiego Z. R. Zjazd delegatów Kót Z. R. pow. drohobyckiego
O B C H Ó D  3 MATA W MOCHREM

O  godz. 9.50 na pl. 3 M aja odbyła 
się w M ochrem  (pow . piński) zbiórka 
placów ki Z . R., złożenie rapo rtu  ko* 
m endantow i Koła oraz pow itanie, a 
następnie w ym arsz do cerkwi na na­
bożeństw o, p o  którym  odśpiew ano 
„Boże coś P olskę”.

Po w yjściu z cerkwi odbyła się de­
filada, k tórą prow adził kom endant 
placów ki Z. R. W zięła w niej udział i 
dziatwa szkolna z chorągiewkam i. D e­
filadę przyjęli: kom endant Koła, miej* 
scow y ksiądz, kierow nik szkoły i so ł­
tys.

N astępnie odby ła  się akadem ia p o ­
przedzona przem ów ieniem  kierow nika 
szkoły oraz km dta Koła, po czym 
deklam acje zbiorow e i indyw idualne 
oraz w ystępy chóru.

W ręczenie karab inka sportow ego 
oraz kom pletu siatków ki Z. R. przez 
kom endanta Koła w zbudziło  ogólne 
zainteresow anie rezerw istów . O gólny 
nastrój bardzo  dodatn i. N a zakończe­
nie zabaw iono się w siatków kę.

KOŁO Z. R. W W ICZÓWCE

Koło Z. R. w W iczówce brało ży­
wy udział w obchodzie Święta N aro ­
dowego w dniu 3 maja. Rezerwiści by* 
li obecni na nabożeństw ach uroczy­
stych w miejscowych św iątyniach, a

obchodziło uroczystość otwarcia w ła­
snej świetlicy. Po nabożeństwie uczest* 
nicy uroczystości udali się do lokalu 
świetlicy, gdzie przem ówił do zebra­
nych /comendant Koła. Z  kolei nastą­
piły popisy chóru Z. R. i deklamacje. 
S tarosta piński wygłosił do rezerwi­
stów przem ówienie i udekorow ał 
dwóch rezerwistów brązow ym i krzy ­
żami zasługi. Po żołnierskim śniada­
n iu  odbyła się zabawa ludow a na pla­
cu przed świetlicą, a wieczorem kół­
ko dram atyczne K oła odegrało sz tu ­
kę p. t. „Jego kapralska m ość”. Na 
zakończenie w salach świetlicy odby­
ła się zabaw a taneczna.

DO M  LUD O W Y  Z„ R. 
W MOROCZNIE

W  dniu 15 maja w M orocznie od­
było się uroczyste przekazanie domu 
ludow ego imienia Rom ualda T raugu t­
ta Związkowi Rezerwistów. Po nabo­
żeństwie odpraw ionym  w miejsco­
wym kościele Komitet B udow y Domu 
Ludowego w M orocznie z prezesem 
Komitetu p. L. G ołow ina na czele od­
dał w posiadanie Z. R. dom ludow y 
w M orocznie, składając uchwałę W al­
nego Zgrom adzenia na ręce p rzedsta­
wiciela Z, R. kol. Tadeusza M ichnie- 
wicza, prezesa Z arządu Powiatowego 
Z. R. w Pińsku.

W  skład delegacji Z. Ri wchodzili

Oddział Koła Z. R. w W iczówce

następnie przem aszerow ali przez wieś. 
W ieczorem odbyła się akadem ia, zo r­
ganizow ana przez Z. R. wspólnie z 
kierownictwem szkoły powszechnej. 
N a akadem ii tej w ystąpił chór szkol­
ny  i chór rezerwistów, k tóry  odśpie­
wał szereg pieśni legionowych. W y­
głoszone zostały okolicznościowe od­
czyty a na zakończenie odbyło się 
przedstaw ienie, w ykonane przez kó ł­
ko dram atyczne Koła Z. R.

W  dniu 8 maja Koło w Wiczówce

Zjazd grodzki Z. R. w Bydgoszczy
W  dniu 15 maja w B ydgoszczy od­

było się walne zebranie delegatów 
Kół Z. R., znajdujących się na tere­
nie miasta Bydgoszczy. Celem tego 
zebrania było złożenie delegatom 
przez Z arząd  G rodzki spraw ozdania 
z działalności za rok 1937 oraz doko­
nanie uzupełniających w yborów  2-ch 
członków do Z arządu  G rodzkiego i 
Komisji Rewizyjnej. Po zagajeniu ze­
brania przez prezesa Zarz. G rodzkie­
go mec. Szlenka, pow itaniu przyby­
łych gości i odczytaniu H ołdu  W o­
dzom N arodu , — przystąpiono do 
złożenia spraw ozdania z działalności 
Zarz. G rodz, za 1937 rok. N a zebra­
niu byli obecni pp.: dowódca garni­
zonu ppłk. Szewczyk Jan , delegat Z a­
rządu Głów nego Z. R. mjr. s. s. Jan  
Śliwowski, K om endant O kręgu Z. R. 
VIII mjr. Cerklewicz. O ddziały w oj­
skowe miejscowego garnizonu repre­
zentow ali: mjr. W ituński, kpt. Ziem ­
ba, rtm. D mochowski i kpt. C zank. 
N a zebraniu był obecny prezes Pow­
stańców  i W ojaków  z G dańska Kreft 
oraz miejscowy prezes tejże organiza­
cji — W oźniak. Federację P. Z. O. O. 
reprezentow ał prezes pow iatow y poseł 
ppłk. rez. Sioda. W ładze P. W . i W . F. 
reprezentow ał kpt. Kłossowski. Powi­
tania oraz życzenia owocnej pracy 
zebranym  delegatom złożyli: delega. 
Z arządu  Gł. Z. R. mjr. s. s. Sliwow* 
ski, poseł Sioda, prezes Zw. Pow ­
stańców  i W ojaków - z G dańska i 
kmdt. O kręgu mjr. Cerklewicz.

Spraw ozdanie składał prezes Z arzą­
du G rodzkiego mec. Stanisław  Szlenk

D nia 15 maja b. r. odby ł się zjazd 
delegatów  pow iatu  drohobyckiego.

Z agub iony  w górach pow iat tryska 
nie tylko płynnym  złotem — naftą ale 
i zapałem  do pracy. Pow iat drohobyc- 
ki należy do przodujących pow iatów  
swego O kręgu i góruje nad dziesiąt­
kami naszych pow iatów  innych O krę­
gów Z. R.

Pow ażny charakter zjazdu, o b radu ­
jącego w pięknej sali m arm urow ej Z a­
rządu M iejskiego, by ł przeglądem  tę­
żyzny organizacyjnej i u jaw nił pow a­
żanie, jakim  się cieszy Z. R. w śród 
w ładz i społeczeństwa polskiego całe­
go pow iatu.

W  trudnych  w arunkach Koła Z. R. 
odbyły  aż 193 zbiórki, z czego 163 
szkoleniow ych. O dbyło się 64 strzela* 
nia sportow e, 27 strzelań ostrych, u* 
tw orzono specjalną grupę ckm i służ­
by łączności. Frekw encja ćwiczących 
stoi na w ysokim poziom ie. Pozw oliło 
to na zdobycie m istrzostwa pow iatu  w 
strzelaniu, k tó ry  to zaszczyt p rzypadł 
Kołu Z. R. „N afta” ,

W ychow anie obyw atelskie stoi na 
należytym  poziomie, toteż przynosi 
ogrom ny w zrost korzyści naszym re­
zerwistom. K oroną prac wych. obyw. 
był w spaniały czyn obyw atelski po ­
w iatu — ufundow anie ckm. dla swego 
pułku w D rohobyczu .

Koła Z. R. „G alic ja” i „N afta” w y­
budow ały  strzelnice sportow e, Koło Z. 
R. w Stebniku buduje  Dom Ludow y 
w Solcu, uruchom iło kolonie i pó łko­
lonie, oraz bezpłatną poradnię praw ną 
dla wszystkich Polaków  z pow iatu.

K oło Z. R. „N afta” spraw uje ducho­
wą opiekę nad Zw. Szlachty Z ag rodo ­
wej w K rynicy, a Koło Z. R. „Steb­
nik" opiekuje się Zw. Szlachty Z agro ­
dowej.

N ie pozostaje w tyle i R odzina Re­
zerwistów. C zynne są 3 Koła, a 2 u ru ­
chomi się lada dzień. Życie św ietlico­
we kipi rozm achem i zapałem . Koła 
Związku Rezerwistów prow adzą doży­
wianie dzieci, opiekują- się młodzieżą 
szkolną i sierotam i po członkach Z, R.

K ol. prezes kpt. Stocki, w iceprezesi: 
kol. inż. M atkow ski i inż. C zajka, przy 
w spółpracy kol. sekretarza rej. W eissa, 
skarbnika prof. Smolnickiego i ref. w. 
ob. kol. rej. Żaki dzielnie pracują.

N ie pozostaje w tyle i ref. op. społ. 
kol. rej. C isło i ref. p rop . — prof. 
K rakier oraz kom endant pow iatu.

N a zjeździe padły  gorące słowa nie­
sienia w spółpracy ze strony  w ojska, 
miasta i w ładz państw ow ych, co po ­
zwala na sądzenie, iż pow iat Z. R. w 
D rohobyczu  idzie po drodze jasnej 
i p rostej, pełniąc dobrze swą służbę na 
terenie zagrożonym  przez obce w pły­
wy.

Poświącenie świetlicy Z. R. w Borysławiu

członkowie Z arządu Powiatowego w 
osobach kol. kol.: wiceprezes P rocha­
ska J., Kmdt pow iatow y por. rez. Ro­
jek Stanisław  oraz przedstawiciele K o­
ta M iejskiego Z. R. w Pińsku w oso­
bach prezesa J. D ubiczyńskiego, skarb­
nika Babuli L. i ref. op. sp. Rewer- 
skiego.

N a  zapoczątkowanie biblioteki Z. 
R. w M orocznie Koło M iejskie w 
P ińsku ofiarow ało kilkadziesiąt tomów 
książek i szafkę biblioteczną.

W  sobotę dnia 7 maja odbyła się 
w Zw iązku Rezerwistów, Koło B ory­
sław uroczystość poświęcenia i zawie­
szenia K rzyża w świetlicy.

Po zagajeniu uroczystości przez pre­
zesa Z. R. Koła N r. I Borysław  kol. 
Łacioka, w obecności przedstawiciela 
miasta p. O strowskiego, prezesa tut. 
O ddziału Związku O ficerów Rezerwy 
p. dyr. inż. K otteka, przedstawicieli 
Rady Grodzkiej Z. R., prezesów i ko ­
m endantów  Kół Z. R. z terenu B ory­
sławia, oraz członków 5-ciu K ół Z. R. 
i gości, dokonał poświęcenia Krzyża 
ks. kanonik J. D ąborowski, kapelan 
Koła. D okonaw szy w śród powagi i 
skupienia tego podniosłego ak tu  prze­
mówił ks. kapelan po żołniersku do 
zebranych licznie uczestników, w ska­
zując na rolę K rzyża w dziejach ludz­
kości, w historii Polski i w życiu jed­
nostki. Zakończył swe przemówienie 
życzeniem, by Krzyż był w dalszym 
ciągu przew odnikiem  N arodu  Polskie­
go, k tó ry  ma przed sobą doniosłą mi­
sję szerzenia ku ltu ry  chrześcijańskiej 
w śród skłóconych ludów  Europy. 
Przedstawiciel prezydenta miasta p. 
O strow ski dal w swym przem ówie­
n iu  w yraz radości, że Krzyż dzisiaj 
zaw ieszony w świetlicy Z. R. znów

staje się symbolem jedności społeczeń­
stwa polskiego. Siła z N iego płynąca 
pozwoli Polsce na przezwyciężenie 
wszelkich trudności i osiągnięcie przo* 
dującego stanowiska w Europie.

W podobnym  duchu przemówił re­
ferent w ychowania obywatelskiego 
Koła Z. R. Borysław  kol. Pyszyński, 
k tó ry  podkreślił specjalnie fakt, że 
wszelkie idee głoszone dziś przez róż­
nych sam ozwańczych apostołów  ludz* 
kości są pokryw ką dla egoistycznych 
celów, są zakłam aniem  i w iodą tylko 
do ograniczenia praw  wolnego czło­
wieka. Jedynie idea tkwiąca w K rzy­
żu zdolną jest doprow adzić do w y­
tw orzenia idealnych form życia ludz­
kości.

W pisywaniem  się do księgi pam iąt­
kowej zakończono uroczystość, po 
czym odbyła się bardzo miła herbat­
ka, — w czasie której w noszono o- 
k rzyki na cześć Pana P rezydenta R. 
P., N aczelnego W odza i Armii.

Zwrócić należy uwagę, że podobne 
uroczystości, zwłaszcza w Borysławiu, 
m ają specjalne znaczenie dla polsko­
ści, — Z. R. Koło B orysław  dobrze 
spełniło swe zadanie i życzym y mu, 
by uroczystość ta była pobudką do 
dalszej owocnej działalności.

oraz inni członkowie Z arządu. Ze 
spraw ozdania tego w ynika, że obec­
nie organizacja Z. R. w Bydgoszczy 
jest w stadium  reorganizacji. N iek tó­
re Koła likwidują się, a członkowie 
likwidujących się Kół wcielani są do 
now ozorganizow anych Kół fabrycz­
nych. R eorganizacja ta ma w przysz­
łości dać lepsze w yniki pracy, niż do ­
tychczas. Koła dotychczas nie posia­
dają w łasnych świetlic. Zebrania człon­
ków odbyw ały się początkowo w sa­
lach szkolnych, — obecnie zaś w sa­
lach przy  restauracjach. R eferenta op. 
społ. nie ma.

Jeśli chodzi o czyny obyw atelskie, 
to te w yraziły  się w formie bezinte­
resownej pracy członków  Z. R. przy 
budowie kościołów i plebanii.

P o  krótkiej dyskusji zebrani na 
w niosek przew odniczącego przystąpili 
do uzupełniających w yborów  2-ch 
członków  Z arządu, a mianowicie: ref. 
op. społ. i ref. pras.-prop. N a w nio­
sek przew odniczącego zostali w ybra­
ni: por. rez. C hyliński, jako ref. op. 
społ. i M arian  Jęczm yk, jako ref. pras. 
i prop. Po uzupełnieniu wyborów, 
Z arz. G rodz, w Bydgoszczy ma obec­
nie następujący skład: prezes — adw. 
Szlenk Stanisław, I wiceprezes — sę­
dzia A lfred Janow ski, II wiceprezes — 
kupiec W incenty Procharski, sekretarz 
— urzędnik państw ow y, Józef Hein- 
kc, skarbnik — urzędnik kom unalny, 
Paweł Schilling, ref. w. ob. — nauczy­
ciel Edm und N ow ak, ref. op. społ. — 
kupiec M aksym ilian C hyliński, ref. 
pras. prop. — urz. M arian Jęczm yk.

Odczyty w Kole Nr 1 Z. R. w Krakowie
W  dniu 14 maja w lokalu  Koła N r. 

1 Zw iązku Rezerwistów w Krakowie 
przy ul. Zwierzynieckiej N r. 26 w ygło­
sili odczyty pp. posłow ie: prof. B ole­
sław Pochm arski na tem at sytuacji w

Europie i d r R obert Jahoda-Zółtow - 
ski na tem at gospodarki polskiej, 
przy bardzo  licznym udziale członków 
naszej O rganizacji.

Z żałobnej karty Z. R.
W  dniu 13 maja r. b. zginął pod­

stępnie zam ordow any sierż rez. Jan 
M azur, lat 51, członek Koła Z. R. 
Szczebrzeszyn oraz szef 7 komp. Z.R. 
pow iatu zamojskiego.

Z m arły mimo swego wieku odzna­
czał się młodzieńczą siłą, werwą i e- 
nergią. Był bardzo gorliwym człon­
kiem koła Z. R., do którego pow sta­
nia przyczynił się w znacznej mierze. 
N ie brakow ało go nigdy na zbiórkach 
i brał udział we w szystkich najcięż­
szych ćwiczeniach koła, służąc przy ­
kładem  młodszym rocznikom . W  woj* 
nie 1918 — 20 brał czynny udział ja ­
ko ochotnik niem al na wszystkich 
frontach.

Dla swych wielkich zalet ducho­
wych łubiany był nie tylko przez ko­
legów z Z. R. ale cieszył się wielką 
sym patią ogółu mieszkańców m. Szcze­
brzeszyna.

iPogrzeb ś. p. Jana  M azura stał się 
wielką żałobną manifestacją koła Z. 
R. w Szczebrzeszynie. N a pogrzeb 
k tó ry  odbył się w dniu 15 maja r. b. 
p rzybyły  delegacje z Kół Z . R. M o­
kre, Zw ierzyniec i Radecznica.

N a d  mogiłą przem awiali: por. rez. 
B artyzel z ram ienia Z arządu Powiat. 
Z. R., por. rez. Rozum kom endant 
Pow iatu Z. R. i prezes K oła Z. R. 
Szczebrzeszyn.

W  pogrzebie wzięły udział orkiestra 
cukrowni Klemensów, oddział Z. S. 
Szczebrzeszyn i liczne rzesze przy ja­
ciół zmarłego.

*
Z arząd  Koła II Zw iązku Rezerwi­

stów w Krakowie zawiadam ia, iż w 
dniu 7. 5 b. r. zm arł po krótkiej cho* 
robie długoletni członek Z arządu i 
skarbnik Koła por. rez. architekt ś. p. 
Dostał A ntoni.

Cześć Jego pamięci!
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SZACHY
T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń

W  K R A JU

— K ilka dni 
baw ił w  Polsce 
prem ier rum uń­
ski, patriarcha 
M iron z rew i­
zytą dla m etro­
po lity  D ionize­
go i z w izytą u 
prem iera Skład- 
kow skiego. Szef 
rządu Rum unii 
by ł na  audiencji 
u P. Prezydenta 
R. P., k tó ry  go 
zatrzym ał na 

śniadaniu . Podczas przyjęcia w  P rezy­
dium  R ady M inistrów  obaj szefowie 
rządów  podkreślali w zajem ną p rzy ­
jaźń polsko-rum uńską. Patriarcha M i­
ron  pojechał następnie do  Krakowa 
gdzie u  stóp trum ny w krypcie pod  
W ieżą S rebrnych D zw onów  złożył 
w ieniec i w ypow iedział do  obecnych 
te słow a: „N iech odpoczyw a w poko ­
ju , a Jego entuzjazm  niech w ypełni 
polską m łodzież” .

— D o Poznania przyjechała delega­
cja oficerów  p u łku  piechoty  rum uń­
skiej im. Józefa Piłsudskiego z Faltra- 
ceni, w  celu wzięcia udziału  w święcie 
pułkow ym  poznańskiego pu łku  piecho­
ty , k tórego  szefem jest k ró l K arol II.

— Prem ier Składkow ski dokonał lu ­
stracji pow iatu  grójeckiego. Prem ier 
p rzekazał na ręce starosty  zł. 500 w 
celu zainicjow ania postaw ienia pop ier­
sia ks. P io tra  Skargi w  G rójcu , jego 
miejscu rodzinnym  i zł. 500 na  zapo­
czątkow anie akcji postaw ienia pop ie r­
sia P io tra  W ysockiego w  W arce.

— M inister spraw  zagranicznych 
pułk . Beck w yjechał do Sztokholm u 
celem rew izytow ania swego szw edzkie­
go kolegi, k tó ry  w roku  ub. baw ił w 
Polsce.

— Senatorow ie i posłow ie z m ar­
szałkiem  Senatu P rystorem  w yjechali 
do  zagłębia naftow ego celem zapozna­
nia się z zagadnieniam i przem ysłu naf­
tow ego. Zw iedzili oni re jon  naftow y 
K rosno — Jasło — G orlice.

— N a  Jasnej G órze baw iła piel­
grzym ka z górą 3,000 akadem ików . 
Podczas pochodu  grupy  O N R . z dw or­
ca akadem icy z obozu  Stronnictw a N a ­
rodow ego połam ali transparen ty , i d o ­
piero  policja zlikw idow ała zajście. Z a­
ledw ie pochód  przedostał się w  A leje, 
gdy  na  ty ły  jego napadli znow u aka­
dem icy endeccy, b ijąc pałkam i studen­
tów , a naw et nie oszczędzając s tuden­
tek. D w óch rannych  studen tów  opa­
trzono  w pobliskim  szpitalu  P. M arii. 
Jednocześnie rozległy  się strzały  re­
w olw erow e, k tóre dał w  pow ietrze stu ­
den t Skierski. Podczas zajść porw ano 
w strzępy 2 tysiące gazet, a m. in. w y­
daw nictw a „A B C ”, „R obotn ika”, „Fa­
lang i”, „A lm a M ater" i in.

— W  W arszaw ie przez 4 dni baw iła 
w ycieczka tysiąca dzieci z pow iatu 
pińskiego (Polesie).

— W  T orun iu  o dby ł się zjazd  O krę­
gu Pom orskiego KPW ., podczas k tó re­
go prezes D yrekcji Kolei p. D obrzycki 
w ręczył kolejarzow i A ntoniem u Kam- 
perow i dekret aw ansujący go do w yż­
szego stopnia za zasługi żołnierskie. 
Wi roku  1920 zdołał on ciężko ran ­
nego dow ódcę pu łku  ziemi pom orskiej 
przenieść z po la  w alki w  bezpieczne 
miejsce, ratu jąc mu w ten sposób ży­
cie.

— W  K rakow ie zm arł nagle na  a- 
new ryzm  serca ś. p. Ludwik Mościcki, 
dy rek to r państw ow ych zakładów  prze­
m ysłow ych w Cieszynie, b ra t P. P re­
zydenta Rzplitej.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W  Bukareszcie baw i delegacja 
ko la  ro ln ików  polskich z prezesem 
pos. Sobczykiem , przyjęta była na 
specjalnym  posłuchaniu  przez króla 
K arola, k tó ry  interesow ał się żyw o 
stanem  rolnictw a w Polsce. Tematem 
rozm ow y by ły  m ożliwości rozw oju  
ro ln ictw a w obu  krajach.

— N a konferencji granicznej p o l­
sko-sowieckiej, odbytej koło  Korca 
(pow . R ó w n e), przew odniczący dele­
gacji polskiej starosta Rogowski nie 
p rzy jął do w iadom ości ośw iadczenia 
w ładz sowieckich w sprawie bezpraw ­
nego uprow adzenia  mieszkańca wsi

S torożow a (pow . rów ieńskiego), P io­
tra O stapczuka. W  czerwcu ubiegłego 
roku  O stapczuk lapal ryby  w rzece 
K orczyk, przez k tó rą  przebiega g ran i­
ca polsko-sow iecka. Teoretycznie gra­
nicą jest linią przechodzącą przez śro ­
dek kory ta  rzeki. G dy  w pewnej chwi­
li siatka się zaczepiła, O stapczuk 
w szedł do  w ody, ażeby w yciągnąć ją 
z rzeki. W idząc to sowiecki strażnik 
graniczny pod  groźbą użycia broni 
zm usił O stapczuka do przejścia na so­
wiecki brzeg rzeki. O d  tego czasu ro ­
dzina O stapczuka nie miała żadnej 
w iadom ości.

Z A  G R A N IC Ą
— W  M oskwie opublikow ano sensa­

cyjne szczegóły o p rojektow anym  za­
m achu stanu, k tó ry  miał być rzekom o 
p rzeprow adzony  29-go kw ietnia r. b. 
W  zam achu tym  mieli wziąć udział ofi­
cerowie 3-go specjalnego bata lionu  
w ojsk N . K. W . D. Zam achow cy za­
m ierzali w targnąć w  nocy z 29 na 30 
kw ietnia do S talina i W oroszylow a 
i, po zabiciu ich, ogłosić w ojskow ą 
dyktaturę, na której czele zamierzali 
postawić marsz. B liichera, albo  też sze­
fa sztabu generalnego Z. S. R. R. Sza- 
posznikow a. Plan miał wszelkie szan­
se pow odzenia, dzięki pełnem u zaufa­
niu, jakim  Stalin  i jego otoczenie o b ­
darzają specjalne oddziały  w o jsk  N . 
K. W . D. D o w ykrycia zam achu przy­
czyniła się zd rada  żony jednego z ka­
pitanów , należących do grupy  spis­
kow ców . W  dn iu  29 kw ietnia nastąpiły 
aresztow ania podczas których w ykryto 
zakonsp irow any lokal spiskowców. 
Śledztw o w ykazało, iż nici spisku w io­
dły  także do  w ojskow ego garnizonu 
m oskiewskiego. O ficjalne czynniki so ­
wieckie nie zaprzeczają w ykrycia spi­
sku, nie podają  jednakże żadnych 
szczegółów, a także zab ron iły  p u b li­
kow ania jakichkolw iek w iadom ości na 
ten tem at.

D rugi spisek w ojska zlikw idow ano 
w garnizonie w itebskim . Przyczyną 
w ybuchu b u n tu  b y ł zatarg m iędzy je ­
dnym  z oficerów , a kom isarzem  p o ­
litycznym . W  w yniku sporu  kom isarz, 
czynnie zniew ażony przez oficera, d o ­
byw szy rew olw eru, po łoży ł go trupem  
na miejscu. G dy  wieść o tym  p rzedo ­
stała się do koszar, w ybuchł b u n t w y­
w ołany, jak  w szystkie ostatnie bunty  
sowieckich garnizonów , nienaw iścią 
armii do politycznych kom isarzy. Do 
W itebska skierow ano dw a zm otory­
zow ane pułki C Z O N ’u („C zerezw y- 
czajnaja N arodna ja  O b ro n a” — N a d ­
zw yczajna ob rona narodow a, tak  na­
zyw ają się zm ilitaryzow ane oddziały

G P U ). W yw iązała się regularna b i­
twa, w konsekw encji której stu k ilku­
dziesięciu oficerów  i żołnierzy zosta­
ło  zabitych, a k ilkuset rannych. N a ­
tychm iast po stłum ieniu b u n tu  zebrał 
się nadzw yczajny trybuna ł G PU , ce­
lem w ydania w yroku  na spraw ców  re ­
w olty. W  pierwszej serii sądzono 16 
oficerów  i 92 żołn ierzy  (część z nich, 
rannych, w noszono na salę posiedzeń 
sądu na  noszach). W szyscy oskarżeni 
skazani zostali na rozstrzelanie, przy  
czym w yroki natychm iast w ykonano.

— Prasa angielska donosi, że G PU  
aresztow ało w naczelnym  dow ództw ie 
arm ii czerwonej w M oskwie pięciu 
generałów  i 32 innych oficerów . Szef 
G PU  Jeżów  jest zdania, iż aresztow a­
ni są przyw ódcam i organizacji, k tóra  
groziła w audycjach tajnej rozgłośni 
radiow ej Stalinow i zam ordow aniem .

— Stalin  zrezygnow ał z zam iaru 
spędzenia u rlopu  na  K aukazie, ponie­
w aż kom isariat spraw  w ew nętrznych 
miał otrzym ać w iadom ości o p lanow a­
nym  zam achu na życie Stalina. W  
zw iązku z tym  m iano aresztow ać w 
różnych  m iastach K aukazu 300 ofice­
rów  i żołnierzy. Stalin pozostanie 
przez la to  w M oskwie i będzie w yjeż­
dżał ty lko  na krótkie okresy czasu do 
swej rezydencji podm iejskiej.

— N a granicznej stacji N iegoreloje, 
rozegrała się tragiczna scena. Pocią­
giem M oskw a — Paryż jechał d y p lo ­
m atyczny kurier sowiecki, Siemion 
Berstin, w iozący pocztę dla paryskiej 
placów ki ZSRR. G dy  pociąg zatrzy­
m ał się na stacji, do przedziału , zajm o­
wanego przez Berstina w eszło 6 u zb ro ­
jonych agentów  G PU ., k tó rzy  ośw iad­
czyli mu, że jest on aresztow any. Prze­
w ieziono go w raz z bagażem  do  znaj­
dującego się w pob liżu  budynku  
G PU . Tam pow iedziano Berstinow i, 
że jest podejrzany  o trockizm  i szpie­
gostwo. G dy  na rozkaz oficera żo ł­
nierze G P U  zbliżyli się do dyplom a­
ty, chcąc przeprow adzić rewizję, B er­
stin błyskaw icznym  ruchem  w yciągnął 
rew olw er i strzelił do oficera G P U , 
kładąc go trupem  na miejscu. Ż o ł­
nierze zasypali B erstina gradem  kul, 
raniąc go lekko. W idząc, że nie u j­
dzie z życiem, dyplom ata uk ry ł się za 
b iurkiem  i ostrzeliw ał żołnierzy. Z a­
b ił k ilku  spośród  nich, jak  rów nież 
drugiego oficera, k tó ry  zjaw ił się w 
tym  czasie. R anny po raz drugi, B er­
stin został obezw ładniony. Z akluto  
go bagnetam i. W  w alizach Berstina 
znaleziono po d o b n o  kilka niezw ykle 
w ażnych dokum entów  z dziedziny1 o- 
b rony  państw a, k tóre chciał on w y­
wieźć za granicę.

Parlamentarzyści słowaccy w Polsce
W  czwartek 26 b. m. przybyw a do 

G dyn i na  „B atorym ” — jak  już do n o ­
siliśmy — 100-osobowa delegacja S ło­
w aków  z A m eryki, udająca się do 
swej ojczyzny Słow acji celem wzięcia 
udziału  w uroczystościach 20-lecia 
podpisan ia  w P ittsburgu w r. 1918 u- 
m ow y, gw arantującej utw orzenie 
w spólnego państw a C zechów  i S łow a­
ków  na zasadzie pełnej rów norzęd- 
ności.

D elegacja Słow aków  n a  której cze­
le stoi dr. H ledko , prezes Ligi Słowa- 
cko-am erykańskiej, wiezie ze sobą o- 
ryginal um ow y pittsburskiej, której 
Czesi, w brew  żądaniom  Słow a­
ków  nie chcą mimo jej praw om oc­
nego charakteru w ykonać. N ależy za­
znaczyć, że umowę tę podpisał imie­
niem Czechów  ś. p. p rezydent Massa- 
ryk.

Przyw iezienie do Słow acji o rygina­
łu  um ow y ma swą specjalną wagę ja ­
ko zam anifestow anie p raw  Słow aków  
do odgryw ania ro li gospodarzy  we 
w łasnym  kraju .

N a pow itanie Słow aków  am erykań­
skich przyjeżdża do G dyn i specjalna 
delegacja, z łożona z 15 senatorów  i p o ­
słów  słowackich z posłem  K arolem  
Sidorem  i senatorem) B yday’em na cze­
le. D elegacja ta będzie w itała swych

rodaków  z A m eryki imieniem społe­
czeństwa słowackiego. P onad to  p rzy ­
jeżdża do G dyn i ze Słow acji specjal­
na g rupa osób, jako  honorow a ochro­
na tak w ażnego d la  Słow aków  do k u ­
m entu praw no-państw ow ego.

Jadąc na spotkanie swoich rodaków  
zza m orza, parlam entarzyści słowaccy 
zatrzym ali się w  Polsce na kilka dni, 
w itani serdecznie przez grono  polskich 
posłów  i senatorów  oraz przez Tow . 
Przyjació ł Słow aków  z sen. Gwiżdżem  
na czele.

Owacje pow italne rozpoczęły  się 
już na  dw orcu kolejow ym  w  K atow i­
cach, dokąd  p rzyby ły  delegacje o rga­
nizacji społecznych i kom batanckich. 
Z  jeszcze w iększą spontanicznością 
pow tórzyło  się pow itanie w W arsza­
wie, gdzie na  przem ów ienie sen. G w iż­
dżą odpow iadał w icem arszałek senatu 
praskiego ks. B uday.

Po dw udniow ym  pobycie w W ar­
szawie Słow acy w yjechali do G dyni, 
skąd w drodze pow rotnej zatrzym ają 
się jeszcze parę godzin  w  stolicy P o l­
ski, aby  uczestniczyć w wielkiej m ani­
festacji przyjaźni obu  narodów  i so­
lidarności społeczeństw a polskiego ze 
Słow akam i w ich walce o w o lny  by t 
narodow y.

nabyw ać m ożna w n o w o o tw o r z o n e j  w y ­
tw ó rn i c h rześc ija ń sk ie j. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .

U W A G A :  P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.
ś w i ę t o k r z y s k a  5 ,  tel. 6*24-07
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C zarne zdoby ły  przew agę m ate­
rialną. Jak ?

Za rozw iązanie pow yższego zada­
nia R edakcja przeznacza piękną na­
grodę książkow ą. R ozw iązania n ad ­
syłać należy w term inie 8*dniowym z 
adnotacją na kopercie „Szachy”.

Rozwiązanie zadania Nr. 4. 1. Hg7! 
z g roźbą 2. Hf7. W arian ty  w ystępują 
po 1. cb, c6, c5; e4 Sd4 itd , Z adanie 
to  okazało  się dla naszych C zyteln i­
ków  niestety zb y t trudne, jak  o tym 
św iadczą trzy  b łędne  rozw iązania, 
jed n o  ośw iadczenie, że m at jest n ie ­
m ożliw y oraz jedyne popraw ne roz­
w iązanie, nadesłane jednak  w term i­
nie.

N agroda: p. A ntoni Franczak, Ka* 
zimierz k/Strzemieszyc, plac 11 listo­
pada 3. 

TURNIEJ W  M ASGATE
M iędzynarodow y turniej w  M asgate 

zakończył się pew nym  zwycięstwem 
A lechina 7 p rzed  Spielmanem 6, Pe- 
trow em  5% . N a dalszych miejscach: 
Bóo i M ilner - B arry po 5, G olom - 
bek 434, A leksander 4, Sergeant 3)4, 
Menchiik 3 i Thom as 1)4.

W  -turnieju pobocznym  w arszaw ski 
m istrz N ajdo rf uplasow ał się na d ru ­
gim miejscu (6) za Klainem 6)4. 
Trzecie i czwarte miejsca podzielili 
A braham s i Rossolim o.

Poniżej podajem y ciekawą partię 
z tego tu rn ieju :

A l e c h i n  — B ó ó k
1. d2-d4 d7-d'5 2. c2-c4 d5 x c4.
P rzyjęty  „gambit hetm ana” jest o- 

statnio coraz częściej g ryw any na tu r­
niejach.

3. Sgl-f3 Sg8-)f6 4. e2-e3 e7-e6 5. 
Gflxc4 c7-c5- 6. Sb8-c6 7. H d l-e2  
a7-a6 8. sb'-l-c3 b7-b5 9. Gc4-b3 b5-b4 
10. d4--d5!

A lechin o-d razu chwyta możliwość 
ujęcia w swe ręce inicjatyw y. P o  bc?  
dc cb G b2 białe m iałyby w spaniałą 
pozycję, po ed nastąp iłoby  Sd5! ;Sd5 
W d l Ge6 e4! rów nież z w ielką prze­
wagą.

10. — Sc6 —a5 11. G b3—a4 GcS— 
d7 12. d5X e6 f7X e6 13. W f l - d l !  
d4X c3 14. W d lX d 7 !

A lechinow skie fajerw erki, choć w ła­
ściwie nie trudne do zobaczenia.

14. — Sf6X d7 15. Sf3—e5 W a 8 -a 7
16. b2X c3 Ke8—e7 17. e 3 - e 4  S d 7 -f6 .

Z daw ałoby  się, ż-e atak  b iałych  się 
wykończył. Tymczasem zła pozycja 
czarnego króla okazuje się dostatecz­
ną  kom pensatą za ofiarow aną figurę.

18. G c l—g5 H dS—c7 19. G g5—f4 
H c 7 -b 6  20. W a l—d l.

W szystkie figury białych grają ide­
alnie, podczas gdy czarne stoją bez­
celowo, zam knięte pionam i.

20. -  g7—g6 21. G f4—g5 G f8 -g 7  
22. Se5—d7 W a7X d7  23. W d lX d 7  +  
Ke7 -  f8 24. Gg5 X f6 Gg7 X f6 
25. e4 — e5

i czarne się poddały.

W ma r s z u  d o d a  si ł

Woda Lawendowa 
S Z A C H A

Z A D A N IE  Nr. 6

a b c d e f g h



PS5
Program audycji

Od dn. 29. V. do dn. 4. VI.

N iedziela, dn. 29.V. — 7.15 audycja 
po ranna. 9.00 Transm isja z Kongresu 
Eucharystycznego w  B udapeszcie. 10.30 
M uzyka z płyt. 12.03 Poranek sym fo­
niczny. 13.00 „K siążki mojego dzieciń­
stw a”. 13.15 M uzyka obiadow a. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.30 Pow szechny 
T eatr W yobraźn i. 17.00 U tw ory  Bee- 
thovena. 18.00 K orow ód z pieśnią i 
m uzyką w Poznaniu . 20.05 M uzyka z 
płyt. 21.00 „Ta - jo j” — w esoła audycja 
ze Lwowa. 22.00 „Letni w ieczór w 
W arszaw ie” .

Poniedziałek, dn. 30.V.—6.15 A udycja 
po ranna. 11.00 Audycja dla poboro­
wych. 11.15 A udycja dla szkól. 12.03 
A udycja  południow a. 15.15 A udycja  
dla dzieci. 16.00 K oncert rozryw kow y.
17.00 M uzyka taneczka. 18.30 Audycja  
Legii Akademickiej. 19.00 M uzyka ka­
m eralna. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 M uzyka 
taneczna. 22.00 Pieśni A lbeniza . 22.20 
Recital skrzypcow y Soetensa.

Wtorek, dn. 31 .V — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja dla p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Śpiewa M iliza K orjus. 12.03 A udycja 
południow a. 15.15 A udycja  dla dzieci.
16.00 K oncert rozryw kow y. 16.45 Jan  
M atejko. 17.000 M uzyka taneczna. 18.00 
,,Z życia ow adów ”. 18.10 K oncert m u­
zyki gruzińskiej. 19.00 Recital fo rtep ia­
now y. 19.30 K oncert. 21.00 A udycja  d la 
wsi. 21.00 G aw oty  i m enuety.

Środa, dn. l.V I. — 6 .15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
G ra trio  „O deon”. 12.03 A udycja  p o łu ­
dniow a. 15j15 A udycja  dla dzieci. 16.00 
K oncert O rkiestry  Salonow ej. 16.45 
Rola wsi w wyżywieniu miasta i woj­
ska podczas w ojny — odczyt inż. St. 
Skw arczyńskiego. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.00 R ezerw aty p rzy rody  w 
Polsce. 18.10 Recital Szaleskiego. 19.00 
Polskie pieśni ludow e. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 2:1.00 A udycja  d la wsi. 
21.010 K oncert chopinow ski.

Czwartek, dn. 2.VI. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro ­
w ych. 11.15 M elodie kaszubskie. 12.03 
A udycja  południow a. 15.15 Pogadanka 
dla dzieci. 16.00 K oncert solistów . 16.45 
„W ybór le tn iska”. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.10 „E dison” — słuchow isko.
19.00 Pieśni francuskie. 19.30 Konc. roz­
ryw kow y. 21.00 Pogadanka aktualna 
dla wsi. 21.00 Lekka audycja m uzycz­
na. 22.00 Św iętokrzyskie pieśni ludow e.

Piątek, dn. 3.VI. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro ­
w ych. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
K aprys H iszpański. 12.03 A udycja  p o ­
łudniow a. 15.15 Pogadanka dla dzieci.
16.00 K oncert z K rakow a. 16.45 Jak 
urządzić letnisko. 17.00 M uzyka tanecz­
na. 18.00 Rzeczy ciekawe z techniki i 
p rzy rody . 18.10 K oncert solistów . 19.00 
Recital skrzypcow y R oesnera. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 21.30 A udycja  
m uzyczna dla wsi. 21.10 A udycja  muz.- 
slow na. 22.00 „Pięć w ieków  dawnej 
muzyki.

Sobota, dn. 4 .VI. — 6.15 A udycja 
po ranna. 11.00 A udycja  d la  p o b o ro ­
wych. 11.15 A udycja  dla szkól. 11.40 
K ołysanki z płyt. 12.03 A udycja  p o łu ­
dniow a. 15.15 Słuch, dla dzieci. 16.00 
„M ozaika m uzyczna” . 16.45 „W akacje 
zorganizow ane” 17.00 Polska Kapela 
L udow a. 18.10 Recital Szlem ińskiego. 
18.45 K w adrans poetycki. 19.00 Recital 
w iolonczelow y. 19.30 K oncert. 20.00 
A udycja dla Polaków  zagranicą. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 M uzyka tanecz­
na. 22.00 G odzina n iespodzinek z W il­
na.
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TAPCZANY i F O T E L E
najnow sze m odele poleca  

E D W A R D  W E R N I K ,  M o k o to w sk a  64, te l . 8-83-27  
U w a g a : P.P. Wojskowym i urzędnikom — dogodne warunki. 1

OBUWIE M O D N E - T R W A Ł E - T A N I E  
WSZELKIEGO RODZAJU NABĘDZIESZ

W SPÓŁDZIELNI

„ Z r z e s z e n ie  S ze w c ó w  Chrześcijan im. Kilińskiego”
Sklepy: T r ę b a c k a  4 ,  K r u c z a  3 0

UWAGA: Dostawy dla instytucji państwowych, samorządowych skór 
i obuwia, oraz hurtowa sprzedaż obuwia do sklepów.

EBLE
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupow ać  w znanej f irm ie

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78

J e ż e li chcesz się szyb ko  i ła tw o  ogo lić , kup

^ f la jd o s k  o n a  l s x e  n a  ś m i e c i e  
m y d ł o  d o  g o l e n i a

MAGISTER TC K A S P R ZY C K I
WARSZAWA, PIU SA  XI 3 0

Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitp.

Ż ą o a ją c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z h O w  zn PAcą i ,  KOGUTKIEM*

PATRZCIE JAKIE P R O S Z K I  W AM D AJĄ
G D Y Z  S Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N IC T W A .

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  m ig r e n o -  N E R V 0 S IH "
T Y L K O  W  N O W Y M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH HIGIENICZNYCH.

Kupuj ty lko solidne M E B L E
BOLESŁAW W ASZEW SKI, M a rsza łk o w sk a  53a l- s z e  p iętro  fron t

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Zamówienia w/g własnych i powierzonych projektów.

MCDI C własnego wyrobu 
* ItD L C  na składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l .  6-95-06
W a r s z ta t— L e sz n o  101

Stanisław Wyczółkowski

K a n t o r  p r z e w o z o w y
W Ł. JUCHNIEWICZ, W a rs z a w a , 

P la c  T rz e c h  K rzyży  13, te l .  7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  mebli* 
p r z e p r o w a d z k i .  -  P r z e s y ł k i  kole jowe*  
t r a n s p o r t y  na  p r o w in c j ę .— S z y b k a  i p u n ­
k t u a l n a  o b s łu g a .  Po  c e n a c h  b. n i s k i c h  
U w ag a : P la tfo rm y  n a  o p o n a c h  g u ­

m o w y ch  ( b a lo n a c h )

M E B L E  wyrób własny
T. KARYŁOWSKI i W. GORGAS

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
P R Ą D N I C A

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

Zakłady Graficzne
I N T R O L I G A T O  R N  I A

P I O T R  S Z W E D E
Warszawa, ul. Warecka Ni. 9

tel. 5-09-31

SKŁAD PAPIERU  
pudełka z dykty i tektury 

do przesyłek pocztowych i kolejowych

G E H S 0 E H 1  Stylowe MEBLE 
angielskie,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

w  „ P A Ł A C U  S Z T U K I "  
W a rsza w a  T ręb ack a  2, te l . 520-87

S P R Z E D A Ż  — K U P N O  — K OM IS — ZAMIANA

PUDER,PERFUMYp 
KODA KWIATOWĄ

\  &  V
IAWSZE H0DHE

■*<'*

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. L isy  sr eb rn e , 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e | -  
s k a  N ow y  Ś w ia t 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
L etn ie  p r z e c h o w a n ie  — P rzeró b k i

^ & c A c £ S im k £ fią Ą * t£ ii(/r (M ie ię S y i 
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